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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
H i  SOCJALIZM!
WARSZAWA, UL. WARECKA N.7.7
REDAK CJA — te l .  5.06*70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADM INISTRACJA -  5.13-80 
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W  P .K .O .  175
Pocztow e Przekazy  R ozrachunkow e 

Urzgd Pocztowy W arszaw a I K arto teka N T l i

Cena numeru to groszy
H i a i  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y i  w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie z ł. 2 .50 , bez odnoszenia z ł. 2 .2 0  na prow incji m iesięcznie z ł. 2 .5 0 , zagran icę z ł. 5 .50 . Za zm ianę ad resu  50  g r .

..NAPRZÓD" Kraków, ul. Sw. Tom asza 1 1 -a  „GAZETA ROBOTNICZA" K atow ice, ul T ea tra ln i 12. „ŁG0ZIAHIN** Łódź, Al. Kościuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" P iotrków  Tryb. ul. P iłsudsk iego  54 
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom , ul. K elles-K rauza 1 . „ROBOTNIK POZNArfSKO-PSMORSXI" P oznań, ul. S trom a 2 4 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" B iałystok , Rynek Koic.uszkł 2 9 .

*  ° S ł o s z e m  Za w iersz wysokoScl 1 mii m etra w tekście gr. 50 , zw yczajne 4 0 , nekrologi do 60 mm. gr, 20 , powyżej 6 0  mm. g r. 3 0 ,d robne za w yraz 20  gr. Poszukiw anie i zao fiarow an ie  p racy  b ez p ła tn ie
O głoszenia tabelaryczne o 50  proc. d rożej. Układ og łoszeń  tekstow ych i zwyczajnych 6 -szpaltow y. Za łreAC og łoszeń  R edakcja nie odpow iada

Piraci morscy i powietrzni
^atakowali dwukrotnie statki francuskie

obrony narodowej 
^niy "w ydało wczoraj po po-
jiosj -  “oniunlkat, w którym do- 
JjSojJ 0 S°dz. 16 min. 25 w od- 
encji . d mil od wybrzeży W a.
V , ? ! ntrt'
fra«. °nvat ,

n!e« ‘t! s*atek handlowy „Inie. 
> któr2.ai,ważyf ,ódz podwodną, 

W y i . da* kilkanaście strzałów 
O *  można było dokład- 

słupy wody, wy- 
'3(j P°ciskami dział. O godz. 

wysokości Mataro wod-

torpedowiec francuski 
ir̂ c,K:,ly nr. 75, eskortujący
rMŁ.M5Kj statek

5tia ■ • faszystowski zrzucił% , t sc‘e bomb na statek francu
C orse“  W szvst

°?ą wezwanie wysłane
adiowa, na miejsce wy. % } Pośpieszy! kontrtorpedo 

U his» nc!'ski » trzy samoloty rzą 
.Pańskieg°. Samolot faszy- 

’U o,1’ który napadł na statek
Zmuszony był do u-

, W „
aICe,0nie ogłoszono nastę-

tt „LaSICZê óły na statek francu 
% e|0 0rse“ : statek wyszedł z 

‘ znajdował się na wy- 
™1 0t| " ataro, w odległości ok. 6 
*ły s, fzegu w chwili gdy uka- 

• dwa wodnosamoloty, żą­

dające sygnałami zatrzymania 
statku. W chwili gdy załoga opu­
ściła statek i zajęła miejsce w  sza 
lupach, samoloty zrzuciły kilka 
bomb, nie trafiając jednak „La 
Corse". W międzyczasie radiosta 
cja pokładowa nadawała S.O.S, 
które przejął kontrtorpedowiec 
„Gerfaul". Okręt zawiadomiony o 
ataku, natychmiast polecił, —  by

kontrtorpedowiec francuski, sto- 
jący na redzie Barcelony, udał się 
na miejsce wypadku. Oba okręty 
przybyły niemal jednocześnie, w 
chwili gdy wodnosamoloty odlały 
wały, a załoga powracała na po­
kład. „La Corse“ ruszyła w dalszą 
drogę w kierunku Alarsylii, es. 
kortowana przez kontrtorpedo­
wiec „Gerfaut" .

Amerykańscy robotnicy
nie życzą sobie wizyty ks. Windsor

Czy b. król Edward zrezygnuje z wyjazdu do Ameryki?
W związku z podróżą księstwa 

Windsor do Stanów Zjednoczo­
nych, sekcja baltimore‘ska amery­
kańskiej federacji pracy uchwaliła 
rezolucję, w której poddała ostrej 
krytyce podróż księstwa po Niein 
czech, a w dalszym ciągu stwier-

Pod Szanghajem
Japończycy usiłowali wczoraj miasta z odosobnionych grup żoł-

przeprawić się na  pięciu barkach 
przez rzekę Suczou pod m. Czu- 
cziakou, lecz zostali odparci o g ­
niem artylerii chińskiej, która za­
topiła trzy barki. Pięciuset żołnie­
rzy japońskich wylądowało pod 

m. Kingshantsui w  zatoce Nang- 
czou, celem oskrzydlenia wojsk 
chińskich, broniących Putungu. r»2 
sant odbył się pod osłoną lotnic­
twa japońskiego. Bitwa trwa.

Według komunikatu japońskiej 
kwatery głównej, wojska japoń­
skie oczyszczają jeszcze dzielnice

nierzy chińskich. Główne siły nie­
przyjacielskie wycofują się w kie­
runku południowym wzdłuż kolei 
Pekin — Hankou. Są one bezustan 
nie obrzucane bombami i ostrze­
liwane z karabinów maszyno­
wych przez eskadry samolotów ja 
pońskich.

Na froncie Szansi wojska japoń

* < » ,,  Oiennika Porannego"
sąd uzna bankructwo

J ^ w n i c t w a  od k t ó r e g o  nie  ż ą d a n o  p ł a c e n i a
Vrł •

S goż'ał Handlowy Sądu Okrę 
^  wc 'v Warszawie, rozpatry- 
N ota  '? rai wniosek p. Pawła 

P ; ,kUratora ^ w - Nauczycieł- 
9 hn-Hi^!^0 w sprawie uzna- 

sPó,dz- ..Oświata", 
Wiar) ..Dziennik Poranny". 

 ̂ o na, ° 1110 P- Musioł wystarał 
^Pięc °^enie sekwestru dla za- 
) należności ZNP od
1 zabe-a -'’ Przy czym sekwestra 
1 ^  ten Zpieczył „owe" należnoś- 
^ a n jg  sP°sób, że zaprzestał wy 
T °c2 y w ’’̂ z' enn'ka Porannego" 

0n-lsc’e całkowicie uniemo- 
|®żn0^cẐ skanie jakichkolwiek

|r>.1,'°sek
n- d Sa-T P- Musioła popierał Sk Ul* adw. Pawski. Z ra-

N a c i  n  nictwa w ystęPow aH
Vhj $nr, ? Uvłowski i Zagórski.

Clw>e swoim wobec ■'kiy ?• Musioła podkreślili, 
w . ' e ządano ze strony ku- 

żadnych wypłat od 
Wa> ani nigdy żadna z

bieżących wypłat nie była nawet 
odwlekana. Również żaden wek­
sel wydawnictwa nie doczekał się 
protestu. W obec tego obaj adw o­
kaci w świetnych przemówieniach 
domagali się odrzucenia wniosku 
o uznanie upadłości, jako bezpod 
stawnego, kwestionując przy tym 
prawo p. Musioła do występowa­
nia z tego rodzaju wnioskami.

Rozprawie przysłuchiwali się 
licznie przybyli przedstawiciele 
palestry, część strajkujących pra­
cowników „Dziennika Poranne­
go" oraz wiele osób, zaciekawio­
nych stroną praw ną tego niezwy 
kłego wydarzenia Sąd wyda orze 
czenie w  ciągu najbliższych 3 dni

Zaznaczyć należy, że p racow ni­
cy redakcji i w y daw nic tw a  „Dzień 
n ika"  nie przyjęli do w iadom ości 
nakazu  opuszczenia p racy  w yda  
nego przez sekw estra to ra  i pozo ­
s ta ją  od  dwóch dni bez przerw y 
w  lokalu w ydaw nic tw a.

skie przerwały chińską linię obron 
ną pod przełęczą Taimen-Czeng i 
opanowały Tai - Czing - Czeng w 
odległości 28 kim. od Taiyuan- 
Fu.

Na odcinku Czang - Tai Japoń­
czycy przygotowują się do zaata- 
k -wania stolicy prowincji Szansi 
od południa.

Japonia nie chce pokoju

dzającą, że Baltimore jest mias­
tem rodzinnym księżny i zarazem 
pierwszym miastem amerykań­
skim, w którym organizacje pra­
cy mają być badane przez osobę, 
która w czasie, gdy tam zamieszki 
wała nie wykazywała najmniej­
szych zainteresowań dla tych za­
gadnień. Prezydent amerykańskiej 
federacji pracy Green, zaaprobo­
wał treść tej deklaracji. Oświad­
czenie Am. Fed. Pracy, jak rów­
nież fakt, że pani Roosevelt nie 
będzie obecna w Białym Domu, 
gdy 12 listopada prezydent podej 
mować będzie księcia i księżnę 
Windsor herbatką, wywołały w 
Ameryce olbrzymie wrażenie, spo 
tęgowane jeszcze wiadomościami, 
że w przeddzień lub w dzień ewen 
tualnego przyjazdu b. króla Ed­
warda z małżonką do Nowego 
Jorku odbędzie się tam ślub b. mę 
ża księżnej p. Ernesta Siinpson z 
jej przyjaciółką pani Raf Ray, któ 
ra niedawno uzyskała rozwód. Be 
daux obnajmił wczoraj prasie a- 
merykańskiej, że nie uważa za wy 
kluczone, iż książę Windsor zre­
zygnuje z całej wyprawy amery­
kańskiej. Bedaux telefonicznie za­

Agencja Reutera donosi z T o ­
kio ,że japońskie koła oficjalne 
energicznie zaprzeczają jakoby 
zostaty przedsięwzięte pewne kro 
ki w kierunku zawarcia pokoju. 
Mimo to uporczywie krążą w Ja­
ponii pogłoski o gotowości wyco­
fania się z wyprawy sząnghaj- 
skiej i niezadowoleniu floty z ni­
szczenia okrętów wojennych w 
służbie blokady.

Agencja Reutera przypuszcza, 
że marsz. Czang-Kai-Szek został

poinformowany o wytycznych j a ­
pońskich w sprawie zawieszenia 
broni, lecz kładzie on niezmiennie 
nacisk na przywrócenia stanu z 
przed rozpoczęcia działań wojen­
nych i na ścisJe przestrzeganie 
artykułu pierwszego paktu 9-ciu 
mocarstw ,t. j. uznania przez sy- 
gnatariuszów suwerenności chiń­
skiej, niezależności i intergralno- 
ści terytorialnej i administracyj­
nej Chin.

proponował wczoraj księciu, aby 
zrezygnował z jego udziału w kie 
rownictwie wyprawy do Ameryki, 
ale ks. Windsoru odpowiedzieć 
miał telefonicznie z Paryża: „pan 
pozostaje z nami". Przygotowania 
do podróży nie zostały dotychczas 
cofnięte i w otoczeniu księcia twier 
dzą, że zmiana nie nastąpi, aczkol 
wiek książę Windsor będzie mu­
siał rozważyć otrzymane z Amery. 
ki wiadomości.

R ewolta  w P?ragwa'u
zostata podobno stłumiona

Rewolta wojskowa, która w y­
buchła w  mieście Conception (Pa­
ragwaj) została obecnie całkowi­
cie zgnieciona i połączenia między 
stolicą państwa, Asuncion i Con­
ception zostało przywrócone. Pod 
czas zamieszek i walk związanych 
z rewoltą około 100 osób straciło 
życie. W chwili obecnej w  całym 
kraju podobno panuje spokój, przy 
najmniej tak zapewnia policja.

Atak sa molotów nadTamizq
Ubiegłej nocy pod kierownic­

twem admirała sir Edwarda Aven 
sa odbyły się w okręgu, położo­
nym u ujścia Tamizy, ćwiczenia 
obrony przeciwlotniczej. Kilka mi 
nut po północy ryk syren oznaj­
mi? nalot samolotów od strony 
Manston. W  ciągu 12 minut mia­
sta Grevesend, Chatham Tilbury 
i Gillongham pogdążyły się w 
ciemnościach a grupy ochotników 
zajęły wyznaczone stanowiska,

podczas gdy reflektory wojskowe 
przeszukiwały niebo. Zarządzenia 
obrony biernej były wykonane w 
sposob tak zadawalniający, iż 
admirał Evans móg? oświadczyć: 
ataki powietrzne nie przedstawia 
ją bardzo realnego niebezpieczeń 
stwa, gdy ludność cywilna jest 
dobrze zorganizowana, jeśli nato 
miast nie jest ona wyszkolona, to 
niebezpieczeństwo może być s tra­
szne.

iii n u
w  s p r a w ie  sy tua c j i  na  wyższych  uczeln iach

A m o żeb y  M arsa
zaprosić na rozjemcą

%{8ehcja
H p  2 R faszystow ska Stefani 

erlina, t e  k rążą  tam u- 
^  P°gł°ski w kolach dy- 
\ r J ° k i n y°h ‘ Politycznych ja- 

u 1 ^ an k 'n dokonały de- 
„ atlclerza Hitlera, w y- 

6 tarin- 0 m ediatora  w  kon 
nsko . chińskim. Ofer­

ta na razie nie ma charakteru ofi­
cjalnego, wywołała jednak żywe 
zainteresowanie kierowniczych kół 
niemieckich. Jak sądzą, po powro 
cie ambasadora von Ribbentropa 
z Rzymu, sprawa ta ma być do­
kładnie przestudiowana. (PAT).

Samobójstwo w wiezieniu
Kierownika  h i t le ro w sk ich  s p i s k o w c ó w  

w C zechos łowacj i

Przedstawiciele trzech organiza 
cyj młodzieży, a mianowicie: 
Centr, Wydziału Młodzieży Pol­
skiej Partii socjalistycznej, Zwiąż 
ku Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej oraz Sekcji Młodych klu­
bu Demokratycznego odbyli kon­
ferencję. na której została podpi­
sana wspólna deklaracja wymie­
nionych organizacyj w sprawie 
ostatnich wydarzeń na terenie 
wyższych uczelni.

Deklaracja ta stwierdza, że o- 
statnie zarządzenia rektorskie na 
wyższych uczelniach są dalszym 
ciągiem utrudnień i ograniczeń 
stosowanych wobec pragnących 
otrzymać wyższe wykształcenie, 
poza tym sankcjonują „zdobycz 
palki i kastetu", zdobycz endec­
kich bojówek.

„Czujemy się w obowiązku za­
protestować — mówi dalej dekla­
racja — przeciw tym ograniczę

Wczoraj rano w celi więzienia 
w Ceska Lipa popełnił samobój­
stwo członek partii Niemców su­
deckich architekt Heinz Ruthc. 
Powiesił się on na podwiązkach, 
przy czym nogi związał1 sobie kra 
watem ,a usta, aby nie krzyczeć, 
zakneblował. Dyrekcja więzienia 
zasekwestrowała wszystkie papie 
ry zmarłego.

, Heinz Ruthe należał do wybit­

niejszych przedstawicieli stronni­
ctwa Niemców sudeckich i kiero­
wał z polecenia Henleina sprawa­
mi mniejszościowymi. Aresztowa­
nie jego przed kilku tygodniami 
Wywołało wielkie poruszenie i 
gwałtowną polemikę pomiędzy 
prasą niemiecką a czechosłowac­
ką. Aresztowano go za homosek­
sualizm.

niom i wyrazić niezłomną wolę 
walki o postulaty niezamożnej 
młodzieży akademickiej, żądamy, 
aby wyższe uczelnie stały się do­
stępne dla wszystkich tych, dla 
których, w obecnych warunkach 
są niedościgłym marzeniem. Nie 
wolno nam zapominać, że dzieci 
świata pracy, do którego należy 
80 proc. obywateli polskich stano 
wią zaledwie 18 proc. młodzieży 
akademickiej".

Deklaracja stanowczo protestu­
je przeciwko „uwłaczającym god­
ności ludzkiej młodzieży żydow­
skiej" zarządzeniom rektorów. —  
Poza tym wyraża wdzięczność f 
cześć dla wszystkich profesorów 
z prof. Michałowiczem na czele-— 
którzy „odważnie i bezkompromi­
sowo stanęli w obronie elemen*af 
nych zasad sprawiedliwości i kul 
tury".

Na frontach Hiszpanii
Havas donosi z Madrytu: Na

odcinku Cuesta de la Reina na 
północ od Aranjuez wojska Rzą­
dowe zajęły po krótkiej walce sta 
nowiska pod Casa del Majuelo po 
między Sesena a szosą andaluzyj­
ską. Opór przeciwnika został uda 
remnionv. Zdobyte stanowiska na 

tychmiast przystosowano do o- 
brony. Podjęte o świcie przeciw­
natarcie przeciwnika nie powio­
dło się.

munikuje, że na froncie madryc­
kim na odcinku Aravaca faszyści 
odparli wczoraj rano natarcie 
wojsk rządowych.

Eskadra faszystowska usiłowa­
ła wczoraj popołudniu bombardo­
wać Barbastro w prowincji Ara­
gon. Na spotkanie eskadry wy­
startowały rządowe samoloty my 
śliwskie i w czasie nawiązanej 
walki strąciJy dwa samoloty po­
wstańcze typu „Heinkel".
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t f Kurier Poranny”
W e wczorajszym „Kurierze Po 

rannym" czytamy notatkę nastę­
pującą:

„Interesuje nas natom iast ła ­
twość, z  jaką redakcja „Dziennika 
Porannego" przenosi z dnia na 
dzień do... „Dziennika Ludowego" 
Łatwość ta jest zaś dlatego inte­
resująca, że „Dziennik Poranny*' 
deklarował się jako organ walczą 
cy na gruncie ideologii Marszałka 
Piłsudskiego o prawa demokracji. 
Tego rodzaju deklarowania się o- 
bowiązuje.

Łatwość, z jaką redakcja tego 
samego „Dziennika Porannego" 
przeniosła się do „Dziennika Lu­
dowego", zwalczającego —  zgod­
nie ze światopoglądem tego pisma 
— to wszystko, co zbudował w 
Polsce Józef Piłsudski i  co kon­
tynuuje Marszałek Śmigły-Eydz, 
zastanawia każdego bezstronnego 
obserwatora.

I nasuwa wniosek, że daleko po 
sunięte wątpliwości co do właści­
wych tendencyj i intencyj „Dzień 
nika Porannego" m ają swoje u- 
zasadniemie. Trudno wobec tego 
ajjrobować sytuację, w której or­
ganem nauczycielstwa, wychowu­
jącego młodzież — może być pis­
mo, dla którego przeniesienie się 
na łamy organu wrogiego rzeczy­
wistości polskiej jest kwestią je­
dnej nocy.

Jeśli się więc miało jakieś wąt­
pliwości, to metamorfoza „Dzien­
nika Porannego" który udał się 
bez żadnych skrupułów pod opie­
kę „Dziennika Ludowego" i zna­
lazł tam życzliwe przyjęcie— po­
twierdza zarzuty, z jakimi organ 
ten ostatnio się spotykał i roz­
strzyga definitywnie polityczną 
stronę tej sprawy* ‘

A my powiemy od siebie zwy­
czajnie a  po prostu. Co W y — t. 
zw. młodzi narodowcy — mieliś­
cie kiedykolwiek wspólnego z j ó .  
zefem Piłsudskim i co on miał 
wspólnego z W ami? Absolutnie 
nic. W ięc nie drapujcie się w togi 
obrońców jego testam entu. Bo 
to do W a s  nie należy. 
a O M B B H B H H B H i

Przegląd prasy
PIĘCIOLECIE.

A „Gazeta Polska41 wciąż cele­
bruje pięciolecie min. Becka na 
niezwykle odpowiedzialnym po­
sterunku kierownika państwowej 
polityki zagranicznej. W niedo­
brą godzinę zaczęła swe celebro­
wanie... Bo głosy z najróżniej­
szych stron dowodzą, że niemal

i

L is t  d o  R e d a k c ji
Wielce Szanowny Panie 

Redaktorze!
Uprzejmie proszę o łaskaw ą go 

ścinę na łamach „Robotnika" w  
sprawie komentarzy, którymi 
„Kurier Poranny" opatrzył w dn 
5 listopada, w swej rubryce „Prze 
gląd prasy" zarówno zakwestio­
nowanie „Dziennika Porannego" 
jak i ewentualne, chwilowe 
przymusowe korzystanie tej re. 
dakcji z gościny w  „Dzienniku Lu 
dowym".

Jako jeden z redaktorów „Ku­
riera Porannego" z czasów daw ­
niejszych — pod kierownictwem 
L. F. ff ryżego — i czasów bliż­
szych — od chwili objęcia redrfk- 
cji przez ś. p. W ojciecha Stpi- 
czyńskiego do 1 maja r . b.' mam 
moralne praw o zabrać głos, by 
z najwyższym oburzeniem napięt 
nować niesłychany postępek o 
bccnego „Kuriera Porannego", -  
który w  chwili tak ciężkiej dla 
redakcji „Dziennika Porannego" i 
zespołu ludzi zgrupowanego doko 
ła  tego pisma nie zaw ahał się 
ujawnić swego prawdziwego ob­
licza, nic z tradycjami „Kuriera 
Porannego" nie mającymi w spól­
nego. 2e  ujawnił także oblicze— 
jakże ohydne, — że zajął taką po 
stawę — jakże obrzydliwą!—do­
skonale się stało. W ątpliwości 
co do tego, czym jest dzisiejszy 
„Kurier Poranny" już chyba nie 
będzie. Ale w domu powieszone­
go powinno się milczeć o sznur­
ku! A tym czasem „Kurier Poran­
ny “ pisze o „pozostawieniu w ła­
dzom sądowym rozpatrzenia słu­
szności merytorycznych przyczyn 
wprowadzenia upadłości „Dzien­
nika Porannego". Niechby sobie 
przypomniał procedurę poprzedza 
jącą objęcie „Kuriera Poranne­
go" w  listopadzie 1932 roku. Od­
powiednie decyzje sądowe, zapa­
dłe niedawno w  tej sprawie, po­
winny wpłynąć na zmniejszenie 
tupetu przy odwoływaniu się do 
tych właśnie instapcyj.

Ale o co innego jeszcze chodzi. 
„Interesuje" panów redaktorów 
dzisiejszego „Kuriera Porannego" 
„łatwość", z jaką przenosi się 
przymusowo j chwilowo —  część

redakcyjnego materiału na łamy 
„Dziennika Ludowego". „Interesu 
je“ to tych panów dlatego, że... 
i tu następują obrzydliwe, denun- 
cjatorskie insynuacje pod adre­
sem i „Dziennika Porannego" i 
„Dziennika Ludowego".

Panowie! Czyż wy, dziś w „Ku 
rierze Porannym " siedzący, —nie 
ujawniliście również pewnej „ła­
twości", którą nieco inaczej nale­
żałoby skwalifikować? Czy nie 
maszerowaliście z jednego stron­
nictwa do drugiego, czy nie prze­
kreślaliście — z jakąż łatwością? 
— całej przeszłości „Kuriera Po­
rannego" po to, by później — w 
celach reklamowych! — korzystać 
z cudzej pracy, cudzych zasług — 
i nęcić neonem „60 lat postępu"? 
Postępu, z którym nigdy nie mie­
liście nic wspólnego, lub którego 
byliście śmiesznymi parodystam i 
Macie, panowie z dzisiejszego 
„Kuriera Porannego", czelność po 
dejmować — ba! denuncjować!— 
kogokolwiek o „zwalczanie wszy 
stkiego, co zbudował w  Polsce 
Józef Piłsudski" — wy, którzy al­
bo byliście w  Alejach Ujazdow­
skich, albo do tego podżegaliście, 
kiedy obrzucano błotem pierwsze 
go prezydenta Rzplitej, męża za­
ufania M arszałka Piłsudskiego. 
To o was, którzy muszą koniecz. 
nie „mitmachen" —  pisał i mówi! 
z obrzydzeniem najwyższym ten 
którego imieniem zasłaniacie się 
tak samo, jak tym jaskrawym  ne­
onem na wystawie.

Każdej czelności bodaj poczu­
cie wstydu i trochę pamięci s ta ­
wiają granice. W y tego nie macie 
widocznie. „Łatwiej" wam płynie 
życie bez „pamięci". Za tę „ła­
twość", z jaką stoczyliście „Ku­
rier Poranny" do nizin, nikt wam 
nie podziękuje. Czytelnik dawny 
już to uczynił, odrzucając wasze 
pismo precz. Odczuliście to chyba 
dostatecznie. W  kolorową trum- 
nę, jaką jest świecący na M ar­
szałkowskiej 148, szyld, sami 
wbiliście swym postępkiem z dnia 
5 listopada ostatni gwóźdź.

JÓ ZEF BRODZKI.
W arszaw a, 5 listopada 1937 r.

Nakładem Bonniera w Sztokholmie u- 
kazała się książka szwedzkiego poety 
Bertila Malmberga, który opisuje swoje 
wrażenia z podróży po brunatnych 
Niemczech.

Malmberg zw iedził także obóz kon­
centracyjny w Dachau. Malmberg o- 
glądał tylko te strony życia obozowe­
go, które mu komendant chciał poka­
zać. Ale i to, co widział pisarz szwedz­
ki, daje dostateczny obraz piekła, U> 
którym żyje ta część narodu niemiec­
kiego, która nie pogodziła się z istnie­
jącym ustrojem.

W końcu swego opisu Malmberg o- 
powiada następujący epizod:

N apytałem  jednego z więźniów, za 
co siedzi w  obozie koncentracyjnym.

— Za zwymyślanie szturmowców — 
odpowiedział więzień.

— Za co pan im nawymyślał?
— Bo szturmowcy zastrzelili mego 

najlepszego przyjaciela.
— Czy pański przyjaciel był komu­

nistą?
— Nie. B ył bezpartyjny.
— A więc za co go zabito?

D a c h a u
— Nic wiem. B ył zupełnie niewin­

ny.
Komendant wykręcił się na pięcie.
— Jak się pan nazywasz? — zapy­

tał on więźnia.
— Hoff.
Komendant wezwał jednego ze

szturmowców i kazał przynieść sobie 
papiery Hoffa.

Po paru minutach szturmowiec wró­
cił i oświadczył, że w kartotece nie 
znalazł nazwiska Hoff, natomiast zna­
lazł więźnia nazwiskiem Off i  źe pra­
wdopodobnie to będzir ten.

—- Pokaż pan... Aha, tak też sobie 
odrazu pomyślałem. Fanatyczny bol­
szewik.

Zapytałem się komendanta — pisze 
dalej Malmberg — czy więźnia czeka 
jaka kara.

— Oczywiście. Skłamał. Podał fał­
szywe nazwisko.

Malmberg perswadownł komendan­
towi, źe mógł nic dosłyszeć, zwła­
szcza. źe chodzi o oddechowe h.

— Dwadzieścia dni ęiemnicy! — za­
wyrokował komendant.

Nowy numer „Sygnałów"
Listopadowy numer „Sygna­

łów", zaw’iera treść następującą: 
J. Kott: Strażacy i pisarze. M. 

Bibrowski; Targow ica. A. Kowal­
ska: Białe noce i czarne dni. M. 
Koszyc-Szołajska: W ozy bez kół. 
P. Hulka - Laskowski: Aspekty 
baroku. M . Ossowska: W olność
nauki. P. Sandauerow a: Porębo- 
wicz. Z. Bieńkowski: Z poezji
francuskiej, j .  Brzostowska: Spra 
wy najważniejsze. M. Chmielo­
wiec: Rozważania o poezji. T. Ba 
naś: Na zakrętach historii. Z. Ja ­
rosz: Uwagi i koncepcje. L. Mou­
lin (B ruksela): Arthur Rimbaud. 
W. Jaw orski: Debiut poetycki. — 
Demostenes: Interwencja czy nie­
interwencja przełożyła St. W ar­

szawska. P. Hulka - Laskowski: 
Niemcy i Czesi. W. Jaw orski: Ste 
fan George. M. Promiński; Szkoła 
uwodzicielstwa. S. Am arant: 
Świat po niewidomemu. A. Nowie 
ki; Lech, Czech i Rus. J. K. W ein- 
traub: Ballada o przyjściu mesja­
sza. T. Hollender: Dzień. P. Ko- 
rzuch: Nietoperze i dwie łasice. 
J. Huszcza: W yrocznia. S. Frank: 
Rodowód Masona. K. K.: Prze­
gląd prasy. Korespondencja. E. 
Lipiński: Przygniatająca więk­
szość.

Adres Redakcji i Administracji: 
Lwów, Hauke Bosaka 12. Prenu­
m erata roczna 5 zł., półroczna zł. 
2.60, kw artalna zł. 1.40.

Cena egzemplarza 50 gr.

ZIOŁA Ż

ć b d d r & U tlG .i

T rzeba dbać, by żołądek  spraw nie funkcjo­
now ał i przyzwyczaić g o  d o  system atycznego 
w ypróżniania się. N ie wolno niszczyć o rg a ­
nów  trawienia obstrukcję, poniew aż w kisz­
kach pozostaję substancje gnilne, zatruwając 
jOrganizm.

ZIOŁA x G Ó R HARCU D-ra Lauera
reguluję żo!ędek#normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają  przem ianę m a­
terii, stosuję się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach w ątroby, w oreczka żółciow ego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach h em oro t 
-dalnych i otyłości.

D-ca LAU E RA.
(EsmwGW&nnaw

Na posterunku w Utopii
Po francuskich książkach G idea i 

C ciinea ukazała się obecnie na ryn­
ku amerykańskim, wydana przez 
znaną firmę Harc°nrt Brace and c°. 
w N°wym  Jorku, książka Eugieniu- 
sza Lyons?, bodąca wyrazem jeszcze 
jednego rozczarowania na tle ckspe. 
rymentu sowieckiego. Książka ta p. 
Ł: „Na posterunku w Utopii“ („A s 
sigmment in Utopia") naprana zo­
stała przez człowieka, który przez 
kilka lat był moskiewskim korespon 
dentem jednej z wielkich amerykań­
skich agency.) informacyjnych. Lyons 
pojechał do M°skwy jako sympatyk  
komunizmu, a wyjechał stamtąd zu. 
pełnie zawiedziony w swych nadzie­
jach. Z wielkim spokojem i przed- 
mic tOwością zdaje on w książce swej 
sprawę ze sw ego rozczarowania. Nę 
dza mas, zupełnie ignorowanie cier­
pień ludzkich przez sfery rządzące, 
krwawy terror i bezlitosny despotyzm  
— oto zasadnicze cechy tego, co w

R°£ji stwierdził na podstawie sumień 
nego, nieuprzedzonego badania sto. 
sunków.

Głód. jakiś nieopisany strach 
wszystkich przed nieznanym niebez. 
pieczeństwera, nieopisana obrzydli­
wość pasorzytów, żerujących na spo 
łeczeństwie, okrucieństwo, njc mają.
ce sobie równego w dziejach ludzko­
ści i wreszcie c wo praktyczne zasto­
sowanie komunizmu, które cli.op ro­
syjski nie tylko uważa, ale i odczuwa 
na własnej skórze jako powrót do 
pańszczyzny zniesionej przed s ie . 
demdziesrcchi laty przez Aleksandra 
2-go. Oto resume trzyletnich obser. 
wacyj i przeżyć Lyonsa. Opuścił on 
Rosję p°d wrażeniem okr°pnego 
zdziczenia, zupełnego zaniku w szel­
kiej etyki i podeptania wszelkiej w °l 
ności. „Nie ma tam —  pisze autor —  
ani ludzkości ani intelektualnej ucz­
ciwości, ani szacunku dla życia"...

(P A T .).

wyjaśniona po 10 latach

„Matin donosi, że Largo C a - |c ji  do Barcelony. W iadom ość ta 
bahero rosiał aresztow any z roz- nie została potw ierdzona przez 
kazu Rządu republikańskiego, kie I agencje europejskie ani przez źró 
łiy zamierzał przejechać z W aleń-1 dła oficjalne.

Przypadek sprawił, że dopiero teraz 
po uływie 10 lat wyjaśniły się przyczy­
ny katastrofy, jakiej uległ balon kapi­
tana Graysa, który w listopadzie 1927 
roku podniósł się do wysokości 14 tys. 
metrów i uległ katastrofie.

Już w godzinę po oderwaniu się od 
ziemi balon kapitana Graysa osiągnął tę 
wysokość. Według przewidzianego pla­
nu miał Grays po osiągnięciu te j wyso­
kości otworzyć wentyl do wypuszczenia 
gazu i powoli lądować.

Tymczasem przy pomocy telesko­
pów zauważono, że balon unosi się na 
tej samej wysokości. Z  przerażeniem  
stwierdzono, że zapas zabranego przez 
Graysa tlenu musiał się wyczerpać.

Zapadła noc. Grays nie lądował. Do­
piero następnego dnia znaleziono po­
włokę balonu w pobliżu miasta Sparta 
w stanie Tennessee. Grays leżał martwy 
w gondoli, trzymając w  ustach rurkę gu­
mową, połączoną ze zbiornikiem tlenu. 
Zbiornik już był pusty.

Nadaremni., usiłowano zbadać przy­

czynę. katastrofy. iVyprawa była dosko­
nale przygotowana. Nic nie pominięto. 
Wszystkie aparaty oczyszczono starannie 
z oliwy, która zamarzła już przy nie 
wielu stopniach poniżej zera. Z  zapis­
ków w notatniku Graysa nie można by­
ło  niczego się dowiedzieć, gdyż urywa­
ły  się w pewnym momencie.

Sprawa wyjaśniła się dopiero teraz, 
gdy znaleziono w polu notatkę Graysa 
w pustym zbiorniku po tlenie. Notatka 
była pisana ręką Graysa. Grays pisał: 
„Zegar zamarzł. Nie wiem, która godzi- 
na".

Ta notatka pozwoliła na zrekonstruo­
wanie przebiegu tragedii podniebnej. 
Grays zapomniał usunąć z  zegara kro­
plę oliwy. Zegar coraz wolniej się po­
suwał, a niezwykłe warunki na tak zna­
cznej taysokości, zimno, sztuczne oddy­
chanie utrudniają orientowanie się w cza 
sie. Tymczasem uryczerpał się zapas tle­
nu. Graysowi nie starczyło sił na otwar­
cie wentyla...

w szystkie  kierunki politycznej 
myśli Polski ustosunkowują się 
NEGATYWNIE do lin ii politycz­
nej p. Becka i do rezultatów jego 
pracy. Lepiej by było nie rozpo­
czynać uroczystości. „Sympatycz­
ny44 akces (do uroczystości) „Dan- 
ziger Vorposten44; piszącego 
„realizmie44 ( !)  naszej polityk  
zagranicznej, tylko utrudnia po- 
zycję „Gazety Polskiej44.

Na nowe uroczystości w  „Gaze­
cie44 odpowiada znów B. K. w  
„Kur. Warszawskim44 bardzo traf­
nie, podkreślając ogremne pogor­
szenie się sytuacji w Gdańsku:

Jeśli cała ta pięcioletnia historia 
nie ma się nazywać systematycznym 
pogarszaniem się stosunków polsko- 
niemieckich, to już nie wiemy, jakie 
mogłyby być w Polsce granice zaśle­
pienia.

Na szczęś-ńe, oczy większości :ia- 
rodu są szerok- otwarte. Dzięki tc 
mu nie będą one dzieliły optymiz­
mu apologistów ostatniego pięciole. 
cia w polskiej polityce zagranicznej. 
Kładziemy jeszcze raz nacisk na ten 
fakt dlatego — aby w jednej ze sto 
lic wiedziano, że nie można za dużo 
liczyć na krćiki wzrok i  ławą wiarę 
polską.

W podobny sposób, jak B. 1C. o-
cenia „pięciolecie44 katolicka „Po­
lonia44, zbliżona do Stronnictwa 
Pracy. Pisze o wystąpieniach „Ga­
zety Polskiej44:

Pięciolecie włodarstwa p. ministra 
spraw zagranicznych płk. Becka przy 
ul. Wierzbowej na stanowisku, które 
objął 2-go listopada ,1932 po p. Au­
guście Zaleskim, przypada na dzień 
Zaduszek — czyli „Dziadów" w okre 
śleniu ludowo • mickiewiczowskim— 
i  jest też samo przez się chwilą zgoła 
mnień raczej smutnych okresu zgoła 
niepomyślnego, w którym przyszło 
nam krzyżyk postawić na niejednym 
najbardziej uprawnionym oczekiwa­
li- 1  naszego od-ouzom go bytu pań­
stwowego i naszego stanowiska w • 
toczeniu sąsiedzkim i europejskim. 

Nikt b y  w Polsce m e k w a p ił s ię  
do w sp o m in a n ia  o 5-letnim „ ju b i­
leuszu44, gdyby nie nietakt „Gaze­
ty  P o lsk ie j44, k tó ry  „w y w o ła ł w il­
ca z lasu44. „Polonia44 przypomina 

jednej strony 5-letnio dzieje 
Gdańska i  p o \k ie j  mniejszości w 
Niemczech, a z drugiej tarcia z 
F ran cją  i  nawet (przez pewien  
czas!) z Rumunią.

A przyjrzyjmy się ohcćby tej jedy­
nej wzmiance uchwytnej w „Gazecie 
Polskiej".

— „W okresie ostatnich lat pięciu 
oba sojusze, z  Francją i  z Rumunią, 
zostały umocr we...44

A przecież cały kraj wie, że wła­
śnie w tym okresie stosunki Polski z 
Francją popadły w  tak silne i długo­
trwałe tarcia, jak nigdy, oraz że je­
dnocześnie także stosunki Polski z 
Rumunią były przez długi czas wła­
śnie w tym okresie bardzo a bardzo 
napięte tak, iż niezbędne było napro- 
stowanie tych stosunków, co dokona­
ne zostało dopiero vr ostatnim roku 
tero pięciolecia, a wtedy i dla tego 
celu naprawy i nawrotu polityka p. 
ministra Becka już nie wystarczyła, 
ale weszło w grę coś innego.

Tyle „Polonia44. Bierzemy je­
szcze do ręki ostatni (wczorajszy) 
„Dziennik Narodowy44, endecki, 
który tak „ceni44 dobre stosunki z 
„Ill-cią Rzeszą44, uważa Hitlera 
za „pożytecznego44 i  t. p. Otóż 
„Dziennik Narodowy4' kategory­
cznie oświadcza że na terenie 
Gdańska „polityka min. Becka 
wydała cierpkie oicocc".,. Gała ta 
metoda, powiada, bezpośrednich 
rozmów dała wyniki ujemne; Pol­
ska winna szukać gdzie indziej 
zabezpieczenia swych praw i t. d.

Jak widzimy, oj inia polska na 
punkcie „pięciolecia44 jest bardzo 
WYRAŹNA. Opinii, lewicy —  so­
cjalistycznej, ludowców, klubu 
demokratycznego też jest dostate­
cznie znana.

Natomiast entuzjastycznie  wi­
ta solenizanta prasa hitlerowska. 
Niestety, nie możemy z braku 
miejsca cytować obszernie. Ale 
oto „Voelkischer Beobachter44 za­
mieszcza olbrzymi artykuł jubi­
leuszowy pod tytułem „Das hohe 
Spiel44 (wysoka gra). Ton pełen  
niezwykłego uznania. Powiada 
„Beobachter44, że „temu MET- 
TERNICHOWI WSCHODU nie­
podobna odmówić podziwu44.1  tak 
charakteryzuje cele tej polityki: 
„Czy na końcu tego całego rozwo­
ju znajdzie się silna Polska, która 
ostatecznie przezwycięży cienie 
swej przeszłości I  BĘDZIE SPO­
GLĄDAŁA KU WSCHODOWI, 
czy też „szkoła Piłsudskiego44 ska­
pituluje przed przeszkodami, to 
kwestia wewnętrznej dynamiki 
polskiego państwa. Ocena osoby 
pułk. Becka jako przedstawiciela 
konstruktyw nej w oli przyszłości 
nie może już być przez to zwężo­
na44...

Tak w ygląda ten jubileusz w 
polskiej i niem ieckiej prasie. Nie- 
stetv. ze zrozumiałych powodów

\N ]
nie możemy w całej peł®1 
naszego własnego zdam8-'
KLERYKALIZM A ToT' l0W 

Stosunek klerykalizm11 v0iV c 
[izmu jest nieszczery '
sialiśmy to wielokrotnie- £ljc) 
li potępiają oczywiście 1 ^tyk1 
kliką papieską) totaiiz® f
to lio k i h itlero w sk ieg o  "
dzą się jednak na ogół na ■ pff 
ski („Polonia44 k ry ty k u ją cą  
wda); natomiast entuzj8 • -»■
często  to ta lizm em  a u stn 3 ' 
więc k lery k a ln eg o  tyPu” jj, 
„Czas44 to  sp ostrzeg ł i P° .t-alujp1 

Zresztą w o b o z ie  k leC ^  Jft* 
są różn e prądy. O statm 0 
Christo44 rozległy się gł°s-' 
TALIZMEM. W yw oła ły  zay aj) > 
nie nawet w „ABC44 (0l,e-

0JJ»'ó'v'
iOT

„Czasu44 (wczoraj).
Nie możemy na razie 

tej sprawy obszerniej- r ;a fa ­
my się więc do stwierdzę 
tu : obóz klerykalny kyD. 
nie cały ustosunkowuje e 
tywn ie do faszystowskie?0 ^

„NOC ŚW. BARTŁOI 
Wedle sprawozdania

Sloe'P .
e)

seker Beobaditera44 z {--dfr 
Hvdz-r^Jirodprawy, marszałek R) 

wykpił plotki o „nocy S1V 
mieja44 w Polsce.

Takie plotki istotnie ^
wie kursowalv. Stw ierdza

Jrf
U1*

” - - ■“ ’■ *—v * ,
peszą44 w art. „Dni nicsp 
pogłosek44. Wyrażr Ó^zeii! ’ .
takie szkodliwe P°S*® 3
wracały; żeby wreszcie 
jakiegoś rozumnego koteU , 
w  Polsce, a przede W«zy& 
nowej ordynacji wybc*’4czeJ ^  

Droga wiedzie w P°I.sC®.^tó^.Lf 
promir i pojcdnąnie ł  d* m 
tro w ych , d em o k ra ty c zn y c ’ p-J ~
sk ic h  i  m ieszczańskich -
szukać podstawy i opar<*'jjtyc*11',.;!'
cji naszych stosunków I’° . 'jcof*-b
To jest wiele pewniejsze x0\i* j
niejszc dla Polski ni* '  0t»c u  

przey —t>rsię na dyktaturach, 
marszach do władzy. 30 
skończyć tylko katastrof? 
stwa i Narodu.

na 8ta

P)f

&
„Depesza44 stoi 

„centrowego44 kompron11-^' pfl-
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mną ca ła  ksi98a
J|s. /Ch, j  1 ■wycinków p ra- 
i 4 U j & H c y c h  p. Stani-
^ M e l s ^ 0, byieg0 k u '*W ^ I }ef5° okręgu szkol 
O 1 ^YKn'  ̂ należał do
C *  ^ądL arZy ° becneŹ° sy '
’m  S2eretj Zajmował ko­
ty.. V . /  stanowisk w ybit­
nie n,*nl1Ixistraoii państwo- 
V |» S to . awna pełnił hmk- 
J N  2 ?  *  Lublinie i tam 
Hjl a ^ a* konflikt pomię 
ty 1 klervh 1 mi ..narodowy-

p o S r 11- równoIeg,e
?  ° iew u  ,y nim

A w d*fc,B-

Czytam ze zdumie-

Człowiek pod obstrzałem

urzę-

s’̂  »,kamparna pra-

;
w . roSri. Czytam ze zdumie- 

2 fy*  te niezliczone 
a5lecznej prasy „na­

si. V i', “anowała podów* 
dj. ?* Lublinie „wolność" 

v \ p o 2a ?Waneź°- niespoty- 
Sm ' P. Le jy®! nigdzie w  Pol- 
C  ■leźi°nista, wy*
ten!Q̂ tUe - Państwowy, był
, j J V !  âsypywany oskar-

V ^ Jin n ' ctw 0
V tóV

Ce ^ib, 
to °S° V

V > o  V

1 O
1 o popieranie „ko 
o tolerowanie „ko 

atakowano w  spo- 
• rctziei bezczelny ży*
lS*e tego człow ieka, je 

i jego córkę, —
go

Verti—  stron,
bezw stydnie ze 

perfidnie, z

1) nigdy nie zezwalano nam  
na ogłaszanie aktu oskarżenia 
przed odczytaniem go na sali 
sądowej;

2} w  tym wypadku „W ieczór 
W arszawski" z dn. 28 paździer 
nika i „Goniec W arszawski" z 
dn. 29 października ogłosiły 
treść zupełnie dokładną aktu 
oskarżenia przeciwko p. W an­
dzie Lewickiej na w iele, w iele

dni przed terminem 
sądowej.

rozpraw y

P. Stanisław Lewicki otrzy­
mał przed odejściem z Lublina 
słowa uznania od nauczyciel­
stwa, od dyrektorów szkół 
średnich i t. d. P. min, Święto- 
sławski stawał kiedyś publicz­
nie, choć bezskutecznie, w  je­
go obronie. Teraz „system" za

milkł. M ilczy jego prasa oficjał 
na. Czyjeś ręce doświadczone 
zaciskają pętlę coraz to moc­
niej. Ten człow iek jest w łaści­
wie bezbronny.

I dlatego my zabieramy głos.
A  skoro raz zabraliśmy głos, 

to wyjaśnimy „kulisy" aż do 
końca, bez ceremonii.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Kompromitacja faszyzmu
Koniec pułk. De La Rocque’a

Djjl *

-a’ bez przeszkód.
1 îe osaczano!
V  Pfor- ja^  określić inaczej 
k > ie edury. Gdy czytam u- 
ju Clnki prasowe w

CZaSU’ ~  ł °  widz<?. "ńdzę —  że tak po 
P^rednio nieomal kon 

ńa si9 ta pętla zacis- 
ijkś . . .  s2yji p. Lewickiego.r̂ 'HS j. 1 --j#* p. ł#cw iwmwgu*

5 ,a doświadczona kie 
L V  a ą̂ misterną robotą 

Wanda
' t ł  Sari — " za Parę. Iń« jako oskarżona

h * *Zesądza:

^ f j d z aVryroku
,rzecz oczy- 

sądowego. 
„ j , aitl jeden fakt jako xe- 

ierllCzeIny* Ltóry ma za
etlnê naście iat praktyki

Lioński proces „wodza" (donic 
dawna) francuskich faszystów — 
pułk. De La Rocque'a wywołał w 
całej Europie wielkie wrażenie.— 
Według zeznań prawicowca, b. 
premiera Tardieu, p. pułkownik 
był systematycznie subwencjono. 
wany przez prawicowe rządy. — 
Tylko dziwnym zbiegiem okolicz 
ności p. pułkownik jakoś nie opo­
wiadał o tych (olbrzymich) sub­
wencjach nawet najbliższym przy 
jaciołom z centrali „ognistych 
krzyżów"... Wiadomo — „wódz"! 
bierze od kogo chce i wydaje jak 
chce.

Ten proces grubo skompromi­
tował francuski faszyzm. Wszak 
jeszcze do niedawna subwencjono 
wany pułkownik był główną na­
dzieją francuskiej skrajnej prawi­
cy. Ostatnio jednak narzekała o- 
na na brak decyzji u szczodrze 
subwencjonowanego pułkownika. 
Proces pułkownika niewątpliwie 
wzmocnił demokrację francuską.

Ale znaczenie liońskiego proce­
su tkwi przeważnie w czym in­
nym — odsłoni! kulisy faszyzmu. 
Wszak nie brak do dziś dnia na­
iwnych ludzi, którzy wierzą w 
„państwowe" 1 „narodowe" dekla 
macje faszystowskie. Proces p. 
pułkownika odsłonił dwie bardzo 
ciekawe strony faszyzmu: I)  jego 
„moralność" f 2) jego klasową 
treść.

Bierzemy do ręki znaną książ­
kę zdemaskowanego pułkownika: 
„Służba Publiczna". Cała wprost 
ocieka najwyższą „moralnością". 
Możnaby powiedzieć, że w tym

J e a n  B a t t e n
Bohaterka przestworzy
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lnut, bijąc tym  re­

kord, ustanowiony przez im y  
Mollison.

Z A ustralii Jean przybyw a do 
swego rodzinnego miasta na wy­
spie i  uzyskuje przebaczenie ro­
dziców, k tórzy początkowo gorąco 
przeciwstawiali się n iebezpiecz­
nej karierze córki.

W racając w  kwietniu 1935 do 
Anglii, bierze rekord przelo tu  z 
A ustralii do Anglii, będąc p ierw ­
szą kobietą, która zdecydowała  
się na tę  trasę.

W listopadzie tegoż roku zadzi­
wia świat swym brawurowym  lo­
tem  do Argentyny, po tym  prze­
byw a drogę Londyn—N atal (na 
pograniczu B razylii) ,  przelatując  
A tlan tyk południow y w  13 go­
dzin, bijąc dotychczasowy rekord  
szybkości.

N a swym  lekkim  aparacie Per- 
cival Gull ( m otor G ipsy 200 IIP) 
porusza się zwinnie, szybko, gdy  
potrzeba stosując w ielkiego ro­
dzaju  akrobatykę powietrzną.

W lutym  1936 roku m inister  
spraw zagranicznych Francji 
Flandin zaproponował odznacze­
nie m łodej lo tn iczki krzyżem  Le­
gii Honorowej, po  czym  Jean Bat­
ten była entuzjastycznie przyjm o- 
wana w  Paryżu przez  kluby lotn i­
cze i w Sorbonie. A ż dziw  ogar­
niał, gdy  się pa trzyło  wówczas na 
skromną cichą panienkę, trochę 
zdum ioną hukiem  sławy, która się 
koło n iej icytworzyła.

Sm ukła . elegancka i pełna, 
w dzięku osóbka jest ju ż  dziś „sta­
rym “ orłem  przestw orzy i  znów  
zadziw iła św iat po  dokonaniu  
przed  kilku  dniam i solowego lotu  
z  Australii do Londynu w  przecią­
gu 5 dni 18 godzin 15 m inut. Miss 
Batten leciała krócej o 14 godzin, 
aniżeli ostatni zdobyw ca rekordu  
szybkości na tym dystansie  — lo t­
nik B roadbent w  m aju r. b.

K . L.

gęstym sosie moralnym zanikają 
kontury haseł politycznych i so­
cjalnych. Będziemy ratowali za­
grożoną rodzinę! — woła ogniś­
cie wódz „krzyżów ognistych".— 
Będziemy ratowali zagrożone sto 
sunki patriarchalne! A przede 
wszystkim będziemy ratowali ży­
cie polityczne przed „korupcją 
demokratyczną"! Demokracja? 
Parlament? Wszak to źródła naj­
straszniejszej korupcji! Wszak 
przy demokracji finansjera wszy­
stko opanowuje’ Trąd, gangrena, 
rak! Francja nad otchłanią! Ratuj 
my biedną ojczyznę przed rakiem 
korupcji demokratycznej!

Tak krzyczała książka subwen­
cjonowanego „wodza"; Tak pisz­
czała (i piszczy) prasa „ogniście 
krzyżowa". A religia? Naturalnie, 
ratujmy też świętą religię! I gdy 
przyjdziemy do władzy — my, 
czyści jak kryształ, nieskalani, nie 
skazitelni faszyści — na nowo 
odbudujemy moralność kochanej 
Francji! ogniem, rozpalonym że­
lazem wypalimy raka demokra­
tycznej korupcji l

A jednocześnie przez lata całe 
spokojnie chodził p. pułkownik 
do ministrów i premierów, do Tar 
dieu i Lavala, nadstawiając dłoń 
i wypraszając, wybłagowując for 
sę — niby to na walkę z „komu 
nizmem", a w rzeczywistości na 
walkę z ruchem robotniczym i de 
mokra cją...

W ten sposób cała robota fa­
szystowska „krzyżów" opierała 
się na „gadzinowych funduszach 
— przypuściwszy oczywiście, że 
waleczny pułkownik nie zabierał 
większej części dla siebie.

Rzecz wiadoma: w  wielu kra­
jach, prawie zawsze faszyści (czy 
pół - faszyści), walcząc z demo­
kracją, wysuwają hasło „sanacji 
moralnej". To znany trick! I oto 
pokazuje się, że „walka z korup­
cją" odbywała się za „dyspozy. 
cyjne fundusze", po cichu doręcza 
ne przez Tardieu na poufnych kon 
ferencjach w prywatnych mieszka 
niach ministrów — bo właśnie o 
tę poufność pułkownik błagał 
wspaniałomyślnych pp. ministrów.

Spójrzmy na polskich faszystów 
i faszyzantów. Jak chytrze roz­
dmuchują każdą aferę, np. Stawi­
skiego, w  demokracjach! Jak bu­
dują różne teoryjki wszelakich an 
tydemokratycznych „zakonów" 
ludzi niezłomnej woli \ prawości... 
Tymczasem aferę p. pułkownika 
szeroko wyjaśniono tylko dzięki 
istnieniu demokracji. Wyobraźmy

sobie, że De La Rocque zwycięża 
i wprowadza totalistyczne obycza 
je: krytyki nie ma, niezależnych 
sądów nie ma, — i aferzysta puł­
kownik staje się „wodzem naro­
du", bohaterem, uosobieniem 
wszystkich cnót... „Ostrożnie z za 
sadą wodza!" — szepce sobie te­
raz nie jeden Francuz, którego po 
ciągnęły deklamacje „moralne".

A teraz druga strona rzeczy, 
klasowa istota faszyzmu. Dlacze­
go Tardieu rozdawał takim p. p. 
pułkownikom państwowe pienią­
dze? Bo — sam tak mówi — cho­
dziło o walkę z „komunizmem".

Naturalnie, „komunizm" — to 
pseudonim. Czytajmy mowę T ar­
dieu (wedle „Populaire" z dnia 2 
b. m.):

Jako  m inister spraw wewnętrznych, 
w ciągu w ieln la t m iałem  do czynie­
nia 7, p róbam i poważnych rozruchów. 
1 maja 1929 i 1930 r. m iałem  do czy­
nienia z 500 tys. kom unistów  na u li­
cach Paryża. Sądziłem  więc, że by­
łoby rzeczą interesująca ( ! )  posiada­
n ie ' SIŁY ' PO RZĄ DKO W EJ, k tóra
przeciwstawi się siłom , naruszającym  
porządek. Dlatego też zgodziłem  się 
na  propozycje p . de la Rocque‘a.
Sytuacja jasna. Ale nic nowego. 

Fizjognomia klasowa faszyzmu 
jest już dobrze wyjaśniona. — W 
swoich początkach faszyzm zaw­
sze jest subwencjonowany przez 
wielki kapitał i rządy prawicowe, 
żródla finansowe włoskiego fa­
szyzmu obszernie są oświetlone 
w wielkiej pracy Lewinsona. Ob­
szerna nowa francuska praca Gar 
niera szczegółowo nam przedsta 
wia, jak wielki kapitał spieszył z 
pomocą faszystom w różnych kra 
jach. widząc w nich obrońców 
kapitału. W ideologii swej fa 
szyzm, gdy dopiero spieszy do 
władzy, uderza często w tony 
nawet radykalne, by zdobyć zau­
fanie mas (program Mussoliniego 
z roku 1919, ale inspiratorem 1 
użytkownikiem faszyzmu jest ka­
pitał. Prawicowe rządy (Dollfuss 
w Austrii) nie rzadko starannie 
przygotowywały zwycięstwo fa­
szystów nad ludem — oczywiście 
za pieniądze tego ludu.

V/ świetle procesu liońskiego 
zajrzeliśmy jeszcze raz za kulisy 
faszyzmu. Ujrzeliśmy, jak ten ma­
ły, bardzo mały „wódz", chełpli­
wie piszący i dumnie po ulicach 
maszerujący, a także wciąż o „mo 
ralncści" gadający, był poprostu 
— subwencjonowanym pajacem 
na smvezy u wielkiego kapitału 
i prawicowych rządów.

Pouczający obraz...
K. CZAPIŃSKI.
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Kneipp/
Na dzień dobry

Bajka czy nie bajka?
Przepraszam na wstępie p. Wol ny, wykorzystywano, używano do

skiego za częściowy plagiat w 
tytule. Znacie przecież wszyscy 
jego śliczną książkę p. t. „Bajka 
czy nie bajka?"

Ale cóż robić? Przychodzą cią. 
gle ludzie i dopominają się o wy­
tchnienie, o odpoczynek. Dość 
mają polityki, siucht, wzniosłych 
słom bez pokrycia, pięknych, nic 
nieznaczących w gruncie rzeczy, 
gestów. Chcą odetchnąć atmosfe­
rą inną: szlachetną i czystą.

Może to być iluzją, mówią, mo- 
gą być sny i bajki, ale takie, któ­
re przyniosą na chwilę zapomnie­
nie, oderwą od przykrej, ciężkiej 
rzeczywistości.

Dobrze, powiadam, można i ba 
ieczkę. Ale dla dzieci do lat dzie. 
więćdzicsięciil. Bez ograniczeń. 
Trudno bowiem dla nieletnich 
klechdy tworzyć o zamkach i kró 
’cwnach śpiących, o rycerzach w 
nięknych zbrojach i o kwiatach 
wonnych z  zaczarowanego o gro. 
du.

„Nie czas Żałować róż, gdy 
olona lasy..."

Była sobie grupa ludzi. Nie 
można powiedzieć, żeby była ma- 
>a. Nieiedno państwo liczy znacz 
nic mniej mieszkańców, ale ilość 
w rachubę tu nie wchodzi. Bo lu­
dzie byli niezwyczajni. Mało ie- 
nii, jeszcze mniej pili, a tyli... 
źyłi ,jak sami twierdzili, świat­
łem. t. zw. kagańcełn oświaty.

Obnosili ten kaganiec po mia- 
slach i wsiach, po osiedlach od­
ludnych i łam wszędzie, gdzie
mogła dotrzeć ludzka stopa.

Pytacie, jak Im się działo? Mo- 
gę was zapewnić, że nieświetnie. 
W luksusy nie opływali. Węgorzy 
nie jedli, szampana nie pił!. Ba, 
często gęsto zwykłego chleba so­
bie i dzieciom odmawiali. Za to 
otoczenie podnosili na duchu.
Kształcili, urabiali, wskazywali
nowe drogi, otwierali bramy na 
szeroki, osłoneczniony gościniec.

Pomiatano nimi na wsze stro-

posług, pośledniejszych, ale oni, 
na przekór, żyli własnym życiem. 
Patrzyli wyżej.

Cegiełka po cegiełce budowali 
nowy, wielki gmach.

Czego iv tym gmachu tylko nic 
było! Sanatoria, domy wypoczyn­
kowe ,szkoły ,kursy, bursy, czy­
telnie, piękne ilustrowane czaso­
pisma dla dzieci, poradnie dla 
rodziców, pracownie, laboratoria... 
Wyliczyć trudno.

Ale jak w każdej bajce do gma 
chu tego kunsztownie zbudowa­
nego przyszedł... niedźwiedź. Cięż 
kim, niezdarnym machnięciem ol­
brzymiej łapy postanowił odrazu 
zburzyć cały dom.

Mmm ,zaryczał kosmaty miś.
Duch, jak  was nie lubię.
Stanowczo muszę z wami skoń 

czyć.
Inne mamy poglądy na wasze 

wyczyny.
Oświadczam kategorycznie!
Łamać starych, dobrych zw y­

czajów nie pozwolę!
Ale niedźwiedź, jak to bywa w 

bajce i w życiu, był ciężki. Nic 
potrafił zgnieść niepozornego
wprawdzie, małego, szarego, ale 
duchem wielkiego człowieka.

Za ciężki był na lotny umysł. _
Nic nie pomogły stare, wypró­

bowane i wyświechtane kawały.
Zaklinał, błagał, groził —  nić

nie wskórał.
Wolał do wielkiej gromady: u- 

wierzcie mi, dla własnego dobra, 
przecież ja  — ivas — kocham. 
Ale słowa padały w próżnię, « 
echo odpowiadało: kocham, ko­
cham, cham. _ ,

No i skończył się niedźwiedź. 
Zczezł jak zły, ciężki, brzydki 
s en.

Gromada została.
Duch jest przecież niezwycię-

°Pytacie, czy to bajki? W szystko  
jedno. Nie w tytule sens.

WAL.

MM

U / ł n e ń l U t m f n a r i a i l i o  ł l i r r a i  swędzenie skóry, głowy, usuwają ra- 
W iU łU  w W J  (JłiUQillC> l U j l .C t  dykalnie środki odżywcze, wzmacnia­
jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium Artymiński i Kępski, 
Królewska 85. Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetyczna.

NIEBĘDZIESZ TY.TO BĘDZIE IHHA
kfóra zrozumie,  że najlepiej jest gotować

k u c h e n c e  e l e k t r y c z n e j

* Spór między prof. P.ccardem
a polskimi aerenautami

Ref orma" HL rasistowskiej!»
Poddani Hitlerii przez lata cale i 

słyszeli w kółko, że typem praw­
dziwego nordyka jest mężczyzna 
szczupły, wysoki, muskularny i 
kościsty. Zbyteczna dodawać, że 
ma to być obowiązkowo blondyn 
Dla samego Fiihrera oraz jego 
ministra Goebbelsa uczyniono wy 
jatek z tej reguły.

Tymczasem minęło cztery lata 
od zdobycia władzy przez hitle. 
rowców i wielu z nich, szczegól­
nie ci na wysokich stanowiskach, 
utraciło swą nordycką wysmu- 
kłość. Prawdopodobnie wskutek 
surowego życia przytyli, zaokrą­
gliły im się kształty i zyskali oni 
linie aerodynamiczne czyli spły­
wowe.

To może być przyjemne lub nie 
przyjemne dla zainteresowanej o- 
soby, ale z teorią rasistowską — 
stworzoną w latach głodu i niedo 
statku, takie kompleksje kolidują.

I oto gdy kształty nie dają się 
dostosować do teorii, nagina się 
teorię do zaokrąglonych kształ­
tów.

Taka „Preussische Zeitung" pi­
sze:

„Według nowoczesnych badań 
naidcovjych pełna tusza dowodzi 
wysokiego stopnia mądrości i  o. 
strego rozumu".

A więc dotychczasowy ideał 
nordyka szczupłego, wysmukłego, 
kościstego odznaczał się niskiego 
stopnia mądrością i tępym rozu­
mem.

Nie wydaje nam się to prawdo­
podobne, skoro ci wysmukli mieli 
rozum... przybrać na wadze.

W każdym bądź razie według 
najnowszej teorii „Preussische 
Zeitung" sprawdzianem mądrości 
i rozumu będzie... waga. Im kto 
więcej waży — tym mądrzejszy.

X. Y. Z.

Głośny uczony belgijski, który 
dokonał pierwszy lotu do strato- 
sfery, prof. August Piccard, ogło­
sił w prasie belgijskiej komunikat, 
świadczący, że między nim, Pic- 
cardem, a uczonymi polskimi, pro 
jektującymi lot do stratosfery, do 
szlo do ostrego zatargu.

Z komunikatu tego dowiaduje­
my się, że aeronautycy polscy pro 
jektują wzlot na 30 tys. metrów w 
balonie własnej konstrukcji. Z wy 
r.urzeń Piccarda wynikałoby, że 
projekt polski w głównych zary­
sach jest zgodny z projektem Pic 
carda, opracowanym w r. 1934, że 
Piccard w r. 1935, będąc w W ar­
szawie, przedstawił ten projekt, a 
fabryka polska, po zbadaniu szcze 
gółów projektu, zaofiarowała się 
ż wykonaniem balonu według pla 
nu Piccarda, nie wnosząc doń 
zmian.

Obecnie — twierdzi Piccard — 
polski komitet naukowy, zajmują­
cy się planem wyprawy, atakuje 
go w prasie, nazywa jego plan nie 
wykonalnym i zaprzecza, jakoby 
projekt polski zużytkował jego po 
mysły.

Piccard kończy swój komunikat 
jak następuje:

1) w liniach ogólnych projekt

polski jest identyczny z_ moim pro 
jektem z r. 1934 — 1935;

2) nie poczyniłem żadnego os­
karżenia publicznego przeciw or­
ganizatorom polskim, którzy ata­
kują mnie dziś w prasie i zaprze­
czają, jakoby kopiowali moje pla­
ny; .

3) odmawiam stanowczo pol­
skiemu komitetowi naukowemu 
kwalifikacji do nazywania moich 
projektów niewykonalnymi.

Jak widać, spór przybrał formy 
ostre. Nie możemy, rzecz jasna, o- 
sądzić, po czyjej stronie jest racja. 
W każdymbądź razie ubolewcć na 
leży, że doszło do tak przykrego 
zatargu, że spór naukowy stał sie 
przedmiotem polemik prasowych.

Czyżby i do aueron n ityki wkro 
czyła już — polityka?!
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Stara metoda do nowej wojny Arabowie nie wyrzekną sie
Komitet i... odroczenie

W Brukseli 
m inistra spraw 
Spaaka odbyła 
nie konferencji

w gabinecie 
zagranicznych 

się posiedze- 
9-ciu mocarstw

w ściślejszym gronie. W posiedzę- 
niu  tym wzięli udział sygnatariu­
sze układu waszyngtońskiego bez 
delegata Chin.

Przyjęto wniosek sformułowany 
przez delegata Stanów Zjednoczo­
nych, w sprawie stworzenia pod­
kom itetu, w skład którego weszli­
by sygnatariusze układu bez 
przedstawiciela chińskiego. Zada­
niem  tego podkom itetu byłoby 
wysłanie do Japonii w imieniu 
konferencji pojednawczego we­
zwania, o którym  była mowa już 
w pierwszym dniu konferencji. 
Kie byłoby to zaproszenie formal­
ne .Gdyby odpowiedź Japonii nie 
była jednakże całkowicie bezna­
dziejna, podkom itet mógłby 
wszcząć akcję pojednawczą po­
między Tokio a Nankinem.

Związek Sowiecki, który otrzy­
m ał jedynie zaproszenie na kon­
ferencję nie posiadałby swego 
przedstawiciela w tym komitecie.

Gdyby propozycje te zostały 
przyjęte, nie jest wykluczonym, 
iż konferencja zostałaby odroczo­
na, pozostawiając wyłonionemu 
W myśl powyższych zasad komi­
tetowi zadanie przeprowadzenia 
rokowań z Japonią.

Poza tym postanowiono zapro­
sić do udziału w konferencji i 
Niemcy oraz mianować pod­
kom itet, do którego wejdą przed­
stawiciele trzech łub czterech mo­
carstw, w celu nawiązania kontak­
tu  z Japonią i uzyskania informa- 
cyj, na jakich warunkach Rząd

japoński wyraziłby swą zgodę na 
współpracę z mocarstwami repre­
zentowanymi na konferencji.

W kołach politycznych, zbliżo­
nych do konferencji 9 mocarstw, 
utrzymuje się mniemanie, że wo­
bec zgodnych ze sobą przemówień

Normana Davisa, Edena i Delbo- 
sa należy się spodziewać akcji po­
jednawczej między Chinami a Ja­
ponią. Konferencja prawdopo­
dobnie upoważni do tej akcji Sta­
ny Zjednoczone, Anglię, Francję, 
a może i Italię.

O dw ołany  s tra jk
wobec przychylnego stanow iska Rządu

Na skutek akcji pojednawczej 
Rządu francuskiego częściowy 
strajk  demonstracyjny pracowni­
ków samorządowych, przede 
wszystkim w szpitalach samorzą­
dowych, zapowiedziany na pią­
tek rano, został odłożony. Gene­
ra lna Konferencja Pracy oraz 
federacja organizacyj urzędni­
ków i instytucyj publicznych, 
otrzymawszy od Rządu zapewnie 
nie, iż postulaty pracowników 
samorządowych zostaną rozpa­
trzone przychylnie, odwołała 
przygotowany strajk, utrzymując 
jednak „stan pogotowia41.

Czy tow. Spaak
utworzy Rząd?

Król Belgii powierzył mini­
strowi spraw zagranicznych po­
przedniego Rządu Spaakowi mi­
sję utworzenia gabinetu zjedno­
czenia narodowego. Spaak po­
prosił o czas do namysłu i prze­
prowadzi narady ze swymi przy­
jaciółmi politycznymi. (PAT)

Narodowo-„socjalistyczny"Gdańsk
Prasa gdańska tłumaczy, że o- 

świadczenie przewódcy stronnic­
tw a narodowo-„9ocjalistyoznego“ 
Forstera o wprowadzeniu nowej 
flagi W . M. Gdańska dało powód

do nieporozumień.
Prasa gdańska twierdzi, że 

chodzi tu  o wprowadzenie godła 
partii narodowo-„socjalitstycznej“ 
do obecnej flagi gdańskiej.

Katastrofa kolejowa
Śmierć kolejarza

w czwartek o gcdz. 3.30 nad ra­
nem  pociąg towarowy, zdążający 
z  Brzezinki do Mysłowic, w odle­
głości około 800 metrów od stacji 
Brzezinka uległ częściowemu wy 
kolejeniu. Przyczyną wypadku 
było fałszywe nastawienie zwrot-

Endeckie warchoły 
przeszkodziły...

PAT kom unikuje: Na skutek 
dem onstracji studenckich zostały 
zawieszone aż do odwołania wy­
kłady i ćwiczenia na Politechnice 
Lwowskiej i Uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie.

nicy, skutkiem czego pociąg wje­
chał na ślepy tor zamknięty.

Wykoleił się parowóz i trzy 
wagony towarowe, które uległy 
częściowemu zniszczeniu. Kie­
rownik pociągu i hamulcowy od­
nieśli ciężkie rany i odstawieni 
zostali do szpitala w Mysłowi­
cach. Na miejsce wypadku przy­
były władze kolejowe i sądowo- 
policyjne, które prowadzą do­
chodzenia.

Z dwóch rannych w czasie wy­
padku kolejarzy, jeden z nich, 
a mianowicie Franciszek Kłeczek 
zmarł wkrótce po przewiezieniu 
go do szpitala. Stan zdrowia dru­
giego pracownika Karola Popka 
jest ciężki.

Mimo odprężenia, jakie przy­
niosła decyzja pracowników sa­
morządowych, nie wyjaśniona 
pozostaje nadal sytuacja w prze­
myśle hotelarskim , jak  również 
w przemysłach budowlanym i me 
talurgicznym. Metalowcy sprze­
ciwiają się przyjęciu ogłoszone­
go arbitrażu, udzielającego im 
tylko 6 proc. podwyżki wobec żą 
danych 15 proc. i prą do strajku. 
Pracownicy budowlani, którzy 
przyjęli w zasadzie podwyżkę 6 
proc., są skłonni jednak przyłą­
czyć się do manifestacji, przygo­
towywanej przez metalowców. 
W przemyśle hotelarskim  trwają 
w dalszym ciągu rokowania mię­
dzy robotnikam i a pracodawca­
mi.

„Evening Standard11 zamieszcza 
wywiad swego specjalnego kore­
spondenta w Beyrucie z iv’tepre- 
zescm partii Muftiego i jego oso­
bistym rzecznikiem Alfredem 
Rock na tem at poglądów Mnftie- 
go na sytuację w Palestynie. Rock, 
który wraz z szeregiem innych 
przewódców arabskich zdołał 
uciec z Palestyny przed areszto­
waniem przez brytyjskie władze 
wojskowe, złożył w im ieniu Muf­
tiego następujące oświadczenie:

„Jedynym rozwiązaniem możli- 
— — num imM-mtmammmm— mm

Przeciw oszczercom
Pewne pisma popołudnio­

we zamieściły kom unikat agen­
cji prasowej „Echo11 o rzeko­
mym wdrożeniu dochodzenia pro­
kuratorskiego w sprawie domnie­
manych nadużyć w rachunkowo­
ści Zw. Nauczycielstwa Polskiego. 
Zawieszony przez władze Zarząd 
Główny Z.N.P. komunikuje nam, 
iż wiadomość ta nie odpowiada 
prawdzie oraz, że przeciw agencji 
rozsyłającej do prasy tego rodza­
ju  oszczercze informacje, których 
cel jest aż nadto widoczny — wy­
stępuje na drogę sądową ze skar­
gą o zniesławienie.

Palestynę arabską
działają na własną Ljn0̂ .  
ny Komitet Arabski nieJ Ooct\n

r d a l pasta do 
o b u w i a

.S*y. ^

, Jej fąjemn
czyści i nadaje piękny połysk*
emnica: użyć jak najmniej pasły Erdal.ale polerować

miękkim suknem, aż do lśniącego połysku.

Daremne ataki
wojsk japońskich

Rzecznik sztabu chińskiego ko­
m unikuje, że ataki japońskie na 
rzeczkę Suczeu nie powiodły się, 
gdyż ogień artylerii chińskiej zni­
szczy. dwa spośród trzech mostów 
wzniesionych przez Japończyków. 
Rzecznik nadmienia, że zacięte

walki toczą się od 3 dni w Usziaso 
w odległości 10 km. na zachód od 
granicy koncesji, gdzie Japończy­
cy postanowili przekroczyć rzekę 
Suczeu i jednocześnie obejść od 
południa obrońców Nantsiang.

Władze niemieckie — jak  do­
nosi prasa ■— udzieliły zezwole­
nia na otwarcie prywatnego gim­
nazjum  polskiego w Kwidzyniu.

Otwarcie gimnazjum odbędzie 
eię dnia 10 listopada.

W ten  sposób długoletnie wy­
siłki Związku Polaków w Niem­
czech o uruchom ienie drugiego 
gimnazjum polskiego zostały u-

wieńczone pomyślnym rezulta­
tem. Gimnazjum polskie w Kwi­
dzyniu wzniesione zostało wy­
trwałym wysiłkiem całego społe­
czeństwa polskiego w Niemczech, 
to też dzień otwarcia gimnazjum 
kwidzyńskiego Polacy w Niem­
czech powitali z prawdziwą ra­
dością.

Robotnicy amerykańscy
przeciw wizycie ks. Windsora

Kampania prowadzona przez organi­
zacje robotnicze am erykańskie przeciw  
przybyciu do St. Z jednoczonych księcia  
i księżny W indsoru potęguje s ię , ze 
w zględu, że podróż ta zainicjowana zo­
stała przez Am erykanina B edaux, który  
uważany jest w Stanach za w ielk iego  
w ioga robotników’.

Przewódca zw iązku am erykańskich  
organizacji pracy W illiam  G reen wy­
p ow ied zia ł się za w nioskiem  l i l i i  tej

organizacji w Baltim ore, która ustosun­
k o w a ć  się bardzo krytycznie do osoby  
p. Bedaux oraz przeciw  projektow i p o ­
dróży księstw a. G reen ośw iadczył rów ­
n ież, że am erykańskie organizacje ro ­
botn icze oddawna już zwalczają t. zw. 
„system  B edaux“, polegający na w yci­
skaniu w szelk ich  s i ł  z robotnika.

Jak w iadom o, Bedr.ux jest jednym  
z najw iększych przedsiębiorców  am ery­
kańskich.

Działacz litewski przed sądem
za p rzestępstw a dewizowe

W ILN O  (P A T ) —  5 b. m. przed są­
dem  okręgow ym  w  W iln ie rozpoczyna  
s ię  rozprawa przeciw ko K onstantem u  
Staszysow i, oskarżonem u o to , iż w cza­
sie  od  dn. 27 kwietn-.a 19?6 r. do 23 
listopada tegoż roku w W ilnie b ez ze­
zw olen ia  k om isji dew izow ej, po przy­
ję c iu  ze skarbu państwa republik i l i ­
tew sk iej, Zw iązku W yzw olenia W ilna 
z siedzibą w K ow nie, organizacyj litew ­
sk ich  z siedzibą  w A m eryce i  L itw ie, 
w płat w  ogólnej sum ie pow yżej 500 ty ­
sięcy  z ło tych  w  środkach p łatn iczych  
krajow ych i zagranicznych, dokonał 
w ypłaty tej sumy z ich  po lecen ia  L itew  
sk iem u Towarzystwu D obroczynności 
w  W iln ie, L itew skiem u Towarzystwu  
św . K azim ierza, L itew skiem u Tow arzy­
stwu „R ytas“,  L itew skiem u Tow arzystw u  
B oln iczem u , L itew skiem u Towarzystwu

N aukow em u, L itew skiem u Towarzystwu  
„Rytas11 w  Św ięcianach.

K onstanty Staszys oskarżony jest da­
lej o dokonanie szeregu w yp łat w P o l­
sce z polecenia  urzędniczki konsulatu  
litew sk iego na Łotw ie b ez zezw olenia  
k om isji dew izow ej oraz inne przestęp­
stwa dew izow e a m. in . to , iż w  czasie 
od 3 lipca do 23 listopada 1936 r. w  W il 
nie bez zezw olenia k om isji dew izow ej 
d op u ścił się  handlu zło tem  przez sprze­
daż zło tych  m onet rosyjsk ich  oraz ł 
m ianę tych walut na inną w alutę.

Czyny w yżej wskazane stanow ią prze­
stępstw a, przew idziane poszczególnym i 
artykułam i dekretu Prezydenta R zeczy­
pospolitej z dnia 26 kw ietnia 1936 r. 
w spraw ie obrotu p ien iężn ego  z zagra­
nicą oraz obrotu zagranicznym i i  k rajo­
w ym i środkam i p łatn iczym i.

Ostatnie depesze  i w ia Ja m  )ści na str.  1 12-e]

Z  K a lisza
Z j.zd  Związku Sob.ta ikO w Rolnych

W niedzielę, dnia 31 paździer­
nika r. b., przy wypełnionej sali 
Rady Zw Zaw. przy ul. Strzelec­
kiej 3 w Kaliszu, odbył się Zjazd 
Związku Robotników Rolnych R.
P. pow. Kaliskiego. Zjazd imie­
niem OKR. PPS. w  Kaliszu pow i­
tał tow. Kowalski, poczym odśpie 
wano hymn robotniczy „Czerwo­
ny Sztandar11. Z kolei zabrał głos 
tow. Kwapiński, który om ówił sze 
reg zagadnień, zw iązanych z ob e­
cną sytuacją polityczną i gosp o­
darczą kraju, oraz walkę klasy 
tarza m iejskiego ku czci bojowni"

ków o W olność, N iepodległość 
Polski i Socjalizm. W  tymże sa- 
pracującej o prawa polityczne do 
Sejmu, Senatu i Samorządu. Na­
stępnie podkreślił znaczenie Zwią 
zku dla robotnika i walkę, jaką 
robotnik rolny, w yzyskiw any przez 
obszarników zmuszony jest pro­
wadzić.

Przemówieniem tow. Najmrodz- 
kiego i przyjęciem odczytanej re­
zolucji Zjazd zakończono. Prze­
m ówienia poszczególnych m ów ­
ców przyjm owano gorącym i okla­
skami i okrzykami na cześć PPS. 

.i Klasowych Z w. Zawodowych.

Uroczysty dz en w Kaliszu
W niedzielę dn. 7 listopada r. b. 

o godz. 12 w  południe, Stow arzy­
szenie b. W ięźniów  Politycznych  
w Kaliszu, dorocznym zwyczajem , 
urządza pochód pod mury cmen- 
mym dniu odbędzie się również 
uroczysto przem ianowanie ul. P ia­
skowej na ulicę im. W ojciecha

Jabłkowskiego, członka Bojowej 
Organizacji PPS, rozstrzelanego  
przez cesarskich siepaczy w  dniu 
9 listopada 1906 r. w  wieku lat 21, 
w murach w ięzienia na Tyńcu w  
Kaliszu Bliższe szczegóły  progra­
mu podane będą osobno.

„Mały Dziennik" przed sadem
Przed sądem  lw ow skim  rozpoczęła  

się w  czwartek rozprawa p rze­
ciw ko redaktorow i odpow iedzialnem u  
„M ałego D zienn ika11 oraz korespondento  
wi lw ow skiem u tego pism a, oskarżonym  
o pedan ie fa łszyw ych  w iadom ości, do­
tyczących badań lekarskich , przeprow a­

dzonych w jednym  z  gim nazjów  żeń ­
skich w e Lw ow ie.

„M ały D zien n ik 11 u zn ał te badania za 
n iem oralne i  zaatakow ał odnośne w ła­
dze szkolne. K orespondent lw ow ski 
„M ałego D zien n ik a11 p ostan ow ił prze­
prow adzić dow ód prawdy. C elem  pow’o- 
łan ia św iadków  spraw ę odroczono.

wym do przyjęcia dla Arabów, 
jest stworzenie niepodległej Pale­
styny, w której Żydzi reprezento­
waliby 30 proc. ludności, wyrze­
kając się tym samym swych obec­
nych roszczeń. Rozwiązanie to za­
proponowane było Lidze Naro­
dów’. Walczyć będziemy do koń­
ca, aby zapewnić zwycięstwo na­
szemu stanowisku11.

Na zapytanie, czy oznacza to, 
że zdaniem Muftiego, dla osią­
gnięcia swych celów Arabowie nie 
będą przebierać w środkach, po­
sługując się nawet gwałtem, Rock 
odpowiedział, że Arabowie wal­
czyć będą przy pomocy wszystkich 
środków legalnych, bez uciekania 
się do użycia gwałtu. Na uwagę 
korespondenta, że metody gwałtu 
wydają się być główną bronią 
Arabów, gdyż nie ma prawie dnia, 
aby Arabowie nie popełniali ak­
tów terroru  w Palestynie, odpo­
wiedź brzm iała: „Naczelny Komi­
tet Arabski nie ma absolutnie nic 
wspólnego z terrorystam i, którzy

Siatek francuski
ostrzelany

przez faszystów
Agencja Havasa donosi z  Bar­

celony, że w czwartek o godz. 8.30 
rano diva wodnosamoloty po­
wstańcze usilotvaly ostrzeliwać 
statek francuski „La Corse" w 
chwili, gdy znajdował się on na 
wysokości portu Mataro na pół­
noc od Barcelony.

Bom by wodnosamolotów nie 
dosięgły statku i „La Corse", e- 
skortowany przez 
francuski „Suffreń  
dalszą drogę.

nieJ£
nie publicznie potęp13̂  ^
nia terrorystów, at® ". 
przeszkodzić im. SyttJaC JaP, i, 
będzie trwała dopot^je 
sprawa nasza nie z0&t3()eją!P’̂ ę 
czona powodzeniem- yji 
my już szereg pozy1) , :e s° ■. 
cięstw. Wielu Żydów ^  
sprawę z tego, że

>
i

swych współziomków ^  ^
dowska w Palestynie- , jj(jzb° -j,
przekraczać s t o s u n k u  zyCj
przewidzianego w P* Q 
arabskich. Jeżeli chodź 
angielską, to nie wszyeC, r-tyj 
pochwalają polityk? 3wiedVNaszym zdaniem, zaP°,,,1oe "j  
pienia sir A rtura 
żać należy za 
przez W. Brytanię jeJ 
sowej polityki"

Na zapytanie koresP
ozy prawdą jest, że 
wiązał się, iż obecni® ^  ^
niu w Syrii nie będzlC 
nego udziału w polity0®’ 0 j> ,j( 
Arabowie straciliby _ 6 . j. W .
wódcę, Rock o d p o w i e  ^  
sądzę, aby Mufti VrzU ' ie oK f 
dzaju zobowiązanie. 1 , flieP Jf 
bowiązać się nie szerZ -̂a} &el°j 
jów, bo zawsze potęp1 aWet /  
gwałtu. Nie sądzę, ^  ^ P 6 J  
wygnaniu zgodził się 1ja._ jjitl . 
nie się sprawy, która f  . ć  
bardzo na sercu i . josjj, 
święcił. Jeżeli chodzi . fafr 

i amunicjibroni i  amunicji 
otrzymane in form a ,  
że przemytnictwo odby fgt 
wielką skalę, zwłaszcza
rytorium  Nedżów. , r (j0 

torpedowiec I zdają się być gotowi „ j-eś^ 
udał się w  I stania rewolty — .

> zakończenie r z e c z n i k

V
tf
/

r WIADOMOŚCI SP0BT0WL3
SENSACJE DNIA

SPR A W A , K TÓ RA P O W IN N A  BYĆ  
JA K  NAJSZY BCIEJ W Y JAŚNIO NA.

Francuski dzienn ik  sportow y „TAuto“ 
zam ieszcza sensacyjną w iadom ość, że 
dwaj reprezentacyjni p iłk arze polscy  
W ilim ow sk i i  Góra p odpisali kontrakt z 
francuską drużyną „R aęing Club11, na 
m ocy którego w ym ien ien i p iłkarze p o l­
scy zostają w e Francji i  w alczyć będą w  
barwach Racing-Clubu za w ynagrodze­
n iem  36.000 franków rocznie. Góra jako­
by m ia ł podpisać tę  um ow ę rów nież w 
im ien iu  W odarza i  P iontka. P odpisanie  
umowy nastąpiło w czasie przyjęcia w y­
danego na cześć tych graczy w  czasie, 
gdy Polacy b y li zu p ełn ie  pijani.

Zapytany w tej sprawie prezes Racing  
Clubu ośw iadczył, że rzeczyw iście pro­
w adzono pertraktacje z Górą i  W ilanow ­
skim , lecz  umowa dotychczas n ie  została  
podpisana.

A JE D N A K  PO D PISA L I K O N TR A K T .
We czwartek rano p ow rócili z Francji 

do Krakowa p iłkarze polscy , którzy u- 
czestniczyli w zw ycięskim  dla naszych  
barw m iędzynarodow ym  turnieju  pary­
skim  ,a m ianow icie: M adejski, P aw łow ­
ski, K otlarczyk, Korbas i  H abow ski. Gó­
ra zatrzym ał się  no Śląsku u sw ego bra­
ta.

C złonkow ie reprezentacji L igi PZ PN  
ośw iadczyli przedstaw icielow i PA T  w 
K rakow ie, że podpisanie kontraktu dla 
R acing Clubu odbyło  się w atm osferze 
podnieconej a lkoholem , po m eczu z B o­
lon ią . R olę  tłum acza w tych rozm owach  
odegrał em igrant polski.

Skarbnik K O ZPN , p . Gura, członek  
kierow nictw a drożyny p o lsk iej, zakom u­
n ikow ał, że osobn icy , którzy nam aw iali 
polsk ich  piłkarzy do pozostania we 
Francji, tow arzyszyli naszej drużynie w 
drodze powrotnej aż do B rukseli.

CO ZRO BI ZA R ZĄ D  P .Z .P.N .?
Zarząd P Z P N , po o-trzymaniu w iado­

m ości prasow ych na tem at kaperowania  
zaw odników  polsk ich , zdecydow ał ię  
przeprow adzić dochodzenie na Śląsku i 
w K rakow ie w tej spraw ie i  w y sła ł we 
czwartek swego specjalnego delega  
który przeprow adzi z graczam i polsk im i 
śledztw o i  skonkretyzuje przebieg w y­
padków. P o  zakończeniu tego dochodze­
nia wydany zostanie odpow’iedn i kom u­
nikat.

O ile  okaże się , że na kaperow anie  
graczy po lsk ich  przez m anażerów fran­
cuskich będą n iezb ite  dow ody, zarząd 
P Z PN  n iew ątp liw ie zwróci się  z ostrą 
skargą do zw iązku francuskiego i  do 
m iędzynarodow ej federacji p iłkarsk iej 
na m etody kaperowana, polegające na u- 
p ijan iu  zaw odników  i w ym uszaniu na 
nich  w ten  sposób podpisania kontraktu.

N aw et, je ż e li  gracze p Iscy podpis- li 
um ow ę, to o w yjeździe ich  do Francji 
n ie  m ogłoby być m ow y. Przede wszyst­
kim  P Z P N  nic w ydałby zezw olenia na 
przen iesien ie się  do zaw odow ego klubu  
francuskiego, a ponad to trudności z ..- 
zyskaniem  paszportu i  w izy francuskiej 
na zarobkow anie we Francji b y łob y  pra­
w ie n ie  do pokonania.

JĘDR ZEJO W SK A PRZESZŁA  
N A  ZAW ODOW STW O.

A gencja Reutera o g ło s iła  wczoraj de­
peszę następującej treści:

„Słynna ten isislka am erykańska W ills 
M oody ośw iadczyła , że d efin ityw r'e  
przechodzi na zaw odow stw o. N a zawo-

w nadchodzącym  sezonie„^e 
być profesjonalne tour 
przeciw niczką M oody  
jow ska.

■a l 
> < /

dowstwo zam ierza równje* ja 
drzejowska celem  ro zgryź  
z M oody11. ,

W pow yższej spraw ie m
liśm y się  z zarządem  -w:adc*f ( fi 
ku T enisow ego , który 05 zaff1'1' 
że n ic  m u n ie wiadom o i0«i\ 
drzejow skiej odnośnie P

N EW  Y O R K  P O T WlI^ ie r < h V
A gencje am erykańskie 

pom im o niedaw nych zap W>1 -jdV 
m i t a  tenisistka a m e r y k a n 5 ;  (!,
dy przeszła na zawodowa

i i i  . .„milG * r J Irr

ma bycr?
STRAJK OKOPAĆ V  

N A  BOISKU SPOB1 ^  }
W czasie m eczu d Z V 11 rf' 

ską „Rewerą11 a etryjską ^  ,1s.
do nieporozumie° „ -eJii■ „ f .  

iowania przez „P°8° j sfd >
- " P°nie£ « i \ > Ve uwzgję .c (A ,i .

proklam ow ali ^

szło
stionow ania  
k i dla „R ew ery11 
testu „P ogoni11 n ie  
„P ogoni11 p r o k k T -  „ .
ny, siadając na boisk  , 0pU . $ , 
działu  w grze. P u b l i c ^  
sko oburzona, n ie daj? .apie1!' Ju f 
wokow ać do żadnych ' >  ̂ gol
.Rewery11 strzelili grę.

stej bram ki i  zakończy

PI ŁKA H O J J i
LOS

Na tem at losow  b- ^  /  tec ^

‘°k°b’£?Kstanowczo.
przed likw idacją- •:
w olę po rocznej absencj G>[-,ji rj 

" K i tście do L igi. w -e n e f  °?n 
Jedyny p iłkarz d« J F

barnię i zam ierza jętki10
p iłkarskiej w B o r k u  ‘ aSad€* 
kow em , gdzie otrzy111

B O K S
Zaw cdow y bokser P° Zi0̂ } 

p rzybył do P ^ J a k c j i  jw jf  ń  
czwartek w izytę <jzie A
sportow ego „L‘Auto . 
że zam ierza natycb „aózlC{,cCtc‘, t>s 
ning bokserski i ® a kiB> 
w krótce na ringu P . jest J q

Przeciw nik  Rana • _vJ^ i

UCZESTNICY KO ^  j
OBOZU

W środę późnynt 0o e(c
czyło się w 01
du P Z B , na k to r j^  
obozu kondycyjne? ^  O®1 „je
Polska —  N orw egi* pi>c m ..

który <-ii-Polska
D o obozu, 

b. m ., wezwano  
ników :

na=ięI>UJ ,
lak*

w m uszej —  S ° p -^ io& j i 
w  koguctej

Wozźni*

K°ICZ? ^(0

w  piórkow ej 
w lekk iej — 

nara, • < ,
w  półśre dniej 

lew skiego ,
w  średniej •" 

sarskiego, _ .
w p ó łciężk iej  

kp „ ,ia ta  >

oj et f

Cbmie



I0*nicy sezonowi w Jaworznie
d y m a l i  p o d w y ż k ą  p ł a cf0

A  w j ^ iu przez robotników 
Ce ^ J ^ 0 w ^ lniach w ?g'a Zagię
HOiû ly tv -5®0 Podwvzki płac,^  Gó̂ ków VDn tau nillki nłac dla robot-

5 S » k o .Wuuj
si*go 
dązel

fcj. tak 2 ^ ° '^  płac dla robot- 
•nJteyy, ,’anych sezonowych, 
H  żWanie ’ koPalniach, i wy- 
V°^otnji • Podwyżki płac dla

% k0rjr.. vOw.
* byrei(cPa2ci2iernika odbyły 

P kopalń Jaworznie-

kich w Jaworznie układy, w któ­
rych z ramienia C.Z.G. wziął udział 
sekretarz okręgowy, tow. St. Bo­
cian. Podpisano umowę, na mocy 
której — iak wspominaliśmy jńź 
— robotnicy sezonowi zatrud­
nieni w kopalniach „Józef P iłsud­
ski", „Tad. Kościuszko", „Jan 
Kanty" w Jaworznie w liczbie oko­
ło 200 uzyskali z dniem 1 września 
b. r, 4%  podwyżki płac.

Slr&ik na kopalni „Silesia”
W C z e c h o w ic a c h.

'W  a 2 v
V  ^kun, Is|°P ada br. wybuchł
V *  c ;A y]nY na kop. „Sile- 
sia« d, w  dowicach. Podłożem

 ̂i J ob°!nfkń°garnął około ty '  
sPór ,  2 2ałoS' k°P a1'

<l)lj 'Izki ar°bkowy. 
'l^^QWa^.jawod°w e od kilku
\ k°Paini‘ J  rozmowy z zarz£P 
U Żarnie, tem at nowego u- 
P o^ł^bkow ego, przy czym

rokowań służyło o-

rzeczenie Komisji Nadzwyczajnej, 
która rozstrzygnęła spór zarobko 
wy w kopalniach zagłębia krakow 
skiego Zarząd kopalni, tłómacząc 
się trudnymi warunkam i, w  jakich 
pracuje kopalnia, odmówił kate­
gorycznie wszelkim żądaniom no 
wej regulacji zarobk łw . To stano 
wisko zarządu kopalni skłoniło 
robotników do podjęcia akcji 
strajkowej.

opraw y spółdzielcze
Dr

ROBOTNIKÓW. ldytu. Teraz jednakże Rada N

dla j  lr*ydniowy kurs spół- 
rtf) * «ietłv}*I1,lae*y robotniczych.

j „ **? frekwencją (około ,
\ > h  i 7 S ł- «^Hie

i w szeregach ro- 
s Ulete coraz większe zain- 

v x Prawstni spółdzielczymi.

UCZELNIA.
^ i) **'t*rtc ° ° C *aakceptowały pto- 
H  L ° d ^5 września uczelni

* " P°staci rocznych męs-
* PrzysP°sobienia spółdziel­

ni’ * lię^?aw‘e’ Wszyscy słuchacze 
, Ie 64, są czynnymi człon-

łStyT 0rganizacyi społecznych.
V V  °  DLA sprzed a w có w .

wydawanie no- 
% ̂ ”Sprz« dawca Spół-

!Qac20ne?° pracowni­
co i
SV : 0

Pracowników sklepo 
i(j > P°5>adnnia stałego infor- 

A ktora w ich codziennej

‘ U^'rca
c ®P®ldzielczy“ ukazywać

\  h ’R ' i . i  r ie5iąc’ za wyjątkiem  
k ) , Rtnich (czerwiec i  li-
^  ® Crala roczna wynosić hę-

radoryćuczynić dawno

SPÓŁDZIELCZA.. ^ S ^ A ____
j,rz?:i,1domierskim powstanie 

et'vorów owocowyc”

2  K r e d y t e m .
**lO,

SUtJ 2asaa? spółdzielczości 
*łj,' ci?jk;.n,: f ik a n ie  kredytu. W 
. thie 80 krjr>su,

Renty inwalidzkie
dla robotników

W listopadzie rozpoczyna się 
przyznawanie pierwszych rent in­
walidzkich robotnikom w byłym 
zaborze rosyjskim i austriackim.

Prawo do renty inwalidzkiej 
przysługuje osobie która:

1) przebyJa w ubezpieczeniu e- 
mcrytalnym 200 tygodni składko­
wych;

2) a ukończyła 65 lat życia, 
względnie b) w razie nieukończe­
nia 65 r. życia jest niezdolna do 
zarobkowania (ponad 66.66%) .

S tarający  się o rentę inwalidzką 
winien przedłożyć Ubezpieczalr.i 
Społecznej:

1) legitymację ubezpieczeniową,
2) metrykę urodzenia

wieku poniżej la t 17-tu (chJopcy), 
wzgl. 18-tu (dziew częta).

Z powyższego wynika, że w li­
stopadzie b. r. otrzym ają rentę in­
walidzką osoby, które podlegały 
ubezpieczeniu emerytalnemu bez 
przerwy od dn. 1 stycznia 1934 r., 
a więc ze względu na kilkuletni 
kryzys osób takich będzie stosun­
kowo mało.

Zaznaczyć należy, że od dn. 1 li­
stopada b. r. obowiązuje Regula­
min czynności Ubezpieczalni Spo­
łecznych w zakresie w ykonywania 
czynności przygotowawczych przy 
załatw ianiu roszczeń o świadcze­
nia ubezpieczenia emerytalnego 
robotników, wydany w  broszurze 
przez Zak?ad Ubezpieczeń Społecz 

| nych (powinien być rozsprzedawa£*) llicujivy UIUULVIUM! | t • O l \
3) metryki urodzenia dzieci w ny przez Ubezpieczalme bpoł.)

ROBOTNIKÓW. ldytu. Teraz jednakże Rada Nadzorcza 
&th,tsiawję,*kcR spółdzielczej TUR. I Związku Społem  powzięła w tym wzglę 
tl *0,ł»H ' 2 " ' Zawodowych został I dzie stanowczą uchwałę, w której m. in. 

J' trzx-dnin.™ i—— — - 1  czytamy:
Rada zwraca uwagę spółdzielniom , o- 

piesza łym  w walce z kredytem, że ostre 
zerwanie ze zgubnym nałogiem  kredyto­
wania nie może wyrządzić spółdzielni 
szkody; przykład wielu zdrowych i  sil­
nych spółdzielni, które to uczyniły z 
rzetelnym dla siebie pożytkiem, zaprze­
czają temu w całej rozciągłości. Prawdą 
jest natomiast, że kredyt dezorganizuje

P ^ łp o so b ień ia  spółdziel- Ż y fk . 1 w mniejszym
rs*awi» r r  .i  i_  stopniu dezorganizuje gospodarkę do­

mową członków.
CYKL MONOGRAFII.

W cyklu zamierzonych monografij po­
szczególnych placówek spółdzielczych u- 
kaza się broszura T. Poźniaka i  H. Do­
browolskiej p. t. , J S t e r d y ń s p ó ł d z i e l ­
cze miasteczko na P o d l a s i u Jest to 
pięknie wydana książeczka, a napisana 
tak jasno i  dostępnie, że czyta się z 
przyjemnością, jak ciekawe opowiada­
nie. Zdobią książeczkę liczne fotografie. 
Celem broszury jest wykazanie wpływu 
placówek spółdzielczych na poziom  ży­
cia warstw pracujących wrsi polskiej.

PIERWSZY RZĄD SPÓŁDZIELCZY.
„Wyspa na dalekiej północy11 Islandia 

jest bodaj pierwszym w świecie krajem, 
w którym rządy spoczywają w rekach 
Paitii Spółdzielczej.

Partia Spółdzielcza w Islandii, zwana 
Partią Postępową, założona została w 
1917 r., a więc równocześnie z angielską 
Cooperation Party. Posiada ona obecnie 
największą ilość mandatów w parlamen­
cie islandzkim, t. zw. „Althingtt11 i  wraz 
z Partią Pracy tworzy obecny gabinet 
rządzący.

A  JA NIC TYLKO TY 
A  TY NIC TYLKO...

PIECYK ELEKTRYCZNY
KTÓRY CHCESZ KUPIĆ NA RATY-W-SALONIE POKAZOWYM 
E L E K T R O W N I  P R Z Y  UL.  M A R S Z  A L K O  WS K  I EJ  150

Sprostowanie

W i a d o m o ś c i  p.“ « ‘
ŚMIERTELNA BÓJKA NA 

ZABAWIE.
J w ydarzył się nieszczęśliwy w ypa- 
Idek. którego ofiarą padło trzech

W  kolonii Zajelnie w  pow. nie- górników, 
świeskim, podczas zabaw y -wesel Zajęci zakładaniem naboi w  
nej w dontu W łodzimierza Zdro- ścianę węglow ą górnicy Stani- 
cha, pow stała bójka na noże, prę- sław Langer, Jan Nachttgel i Flor 
ty żelazne, drągi, kamienie i sprżę ian Gorzvwoda zasypani zostali 
ty domowe. W  pewnym momen- zwałami w ęgla. Akcja ratunków; 
cie zgaszono św iatła i rozległy się trw ała kilka godzin. W szystkich 
strzały. Jedna z kul trafiła w trzech górników wydobyto ży- 
brzuch Teodora Chmielewskiego, wych na powierzchnie. Doznali on 
który zmarł w drodze do szpita- ciężkich obrażeń. Ofiary wypadku 
la. Poza tym zostały ranne jesz- przewieziono do szpitala w Ryduł 
cze trzy osoby. I to wach.

SPŁONĘŁO 10 ZAGRÓD.
Nocy ubiegłej wybuchł groźny 

pożar we wsi Mokroszyce, pow 
wieluńskiego. Pożar pow stał w  
zagrodzie Stefana W róbla i wsku 
tek silnego w iatru przerzucił 
na sąsiednie zagrody. W obec gę­
stego zabudow ania akcja straży

Kącik radiowy
SOBOTA, 6 listopada

  15.45 „Awantura w trzeciej klasie
się — słuchowisko dla dzieci,

1 17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bra­
my (w Wiljiie). ■“

„.„e,- -------------------  — j -  - . 21.00 Walce w wyk. Janusza Po-
pożarnej ograniczyła się do zabez pławskiegc (śpiew) i Jana Boreżyń
pieczenia reszty wsi natom iast 1 0 1 Sk ie g u .-p (fo rt)  
zagród spłonęła całkowicie /wraz 2L45 Państwo Trarutamay jadą 

■ na Wystawę Paryską" — skecz Ja- 
z inwentarzem żywym i mar- nusza Minkiewicza. *
twym. W  ogniu zginęło m. in. kil­
kadziesiąt krów. W  czasie ra to ­
wania dobytku trzech wieśniaków

PREMIOWANIE NOWYCH 
R AUlO ABONENTÓW'

wama    . W czasie ogólnopolskiej Wystawy
zostało ciężko poparzonych, s tra  Radiowej w Bydgoszczy, która trwać
ty wynoszą około 150.000 zł. 

POŻAR W  BROWARZE

będzie do 34 b. m. zorganizowano 
wiele imprez propagandowych, m. in. 
premiowa ni enowych abonentów, ra-

W  brow arze w  Wilnie wybuchł ćtowych zgłaszających się w urzędzie 
groźny pożar który szybko zloka
hzowar.o. S traty  w yroszą  około 100 250 500> ]000> 1-50o i 2.000 o.
1 n nnn -i I ,  __

’“ogły
nic wszvstkie

się obejść bez kre-

O trzymaliśmy następujące spro­
stowanie:

Na zasadzie art. 21 i 22 dekretu 
w przedmiocie tymczasowych prze 
pisów prasowych z dnia 7 lutego 
1919 r. (Dz. Ust. R. R. 1919 r. poz. 
186) proszę o zamieszczenie po­
niższego sprostow ania artykułu z 
dnia lo  sierpnia r. b. p. t. „Bezpra 
wie“ i znęcanie się nad ludźmi", 
która zaw iera wiadomości niezgo­
dne z rzeczywistością, a m ianowi­
cie:

Nieprawdą jest, iż zatrudniony 
do dnia 1-go kwietnia 1937 r. for­
nal Kazimierz Małkiewicz nie o- 
trzymał należnego mu w ynagro­
dzenia od inż. Kazimierza Borkow 
skiego, właściciela m ajątku W ierz 
bica pow. Pułtuskiego: przeciwnie 
Kazimierz Małkiewicz całkowite 
wynagrodzenie otrzym ał w  dniu 
31 m arca 1937 r. za w łasnoręcz­
nym pokwitowaniem.

Nieprawdą jest, aby opróżniony 
przy pomocy komornika lokal na­
leżał do Kazimierza Małkiewicza; 
lokal ten zajmowany był od kilku 
lat przez skazanego na pół roku 
więzienia za kradzież stróża m a­
jątku Franciszka Małkiewicza, 
który na posiedzeniu Komisji Roz 
jeinczej w Pułtusku zobowiązał się 
lokal dobrowolnie opróżnić na 
dzień 1-go kwietnia 1937 r. za co 
otrzymał sumę zł. 100 (sto złotych)

10.000 zł.
ZDERZENIE SAMOCHODU 

Z WOZEM

trzymają wartościowe premie. Możli­
wość otrzymania premii ma każdy 
mieszkaniec z okręgów Dyrekcji 
Poczt i  Telegrafów w Bydgoszczy J

na wynajęcie sobie innego tniesz- 
tania.

Nieprawdą jest, aby właściciel 
majątku posyłał karbowego, celem 
pobicia matki M ałkiewicza, nato­
miast właściciel m ajątku przeby­
wający w  W atszaw ie dowiedział 
się o incydencie pomiędzy karbo­
wym a  Franciszkową Małkicwiezo 
w ą w kilka dni po incydencie. In­
cydent ten, który wynikł bez wie­
dzy właściciela, polegał na tym, 
że karbow y rozpoznał u Małkie­
wiczów swoje cholewy, które 
chciał zabrać. Przeszkodziła mu w 
tym Małkiewiczowa,

Nieprawdą jest, aby dr. Bock z 
Serocka odmówił pomocy Małkie- 
wiczowej i w ydania zaświadcze­
nia, oraz że Alałkiewiczowej z po­
wodu pobicia grozi śmierć. Dr. 
Bock przybył bryczką wysłaną 
przez rządcę m ajątku na prośbę 
Małkiewiczów i zbadał stan zdro­
wia.

Nieprawdą jest, aby właściciel 
m ajątku inż. Kazimiciz Borkowski 
na skutek „rozzuchwalenia i zdzi­
czenia obszarników 1* dopuszczał 
się jakichkolwiek gw ałtów , nato­
miast praw dą jest, iż właściciel 
m ajątku jako pracodaw ca zacho* 
wuje się względem robotników 
rolnych •’ak, jak  nakazuje praw o 
orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej.

(—) Inż. Kazimierz Borkowski.

Pod Lidą woj. wileńskie samo- I Poznania. W ystawowy bowic-m urzą ■
chód ciężarowy zderzył się z w o­
zem, który stoczył się do rowu 

Na furmance jechało 5 osób, 
które odniosły poważne okaleczs 
nia. Samochód naładow any trans 
portem wódek, był prowadzony 
przez pomocnika szofera nie po 
siadającego praw a jazdy. Szofera 
i jego pomocnika zatrzymano.

TAJEMNICZY MORD NA 
POKUCIU. 

W ojewódzki urząd śledczy w 
Stanisławowie otrzym ał w iado-

poeztowy prześle otrzymane zgłosze­
nia urzędom pocztowym w miejscu za 
mieszkania zgłaszającego się.

Radio warszawskie
SOBOTA, 6 listopada 1937.

6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik por. 
7.15 Muz. (płyty). 8,00 Aud. dla 
szkół. 11,57 Aud. dla szkół. 11.49-- 
Włoskie piosenki (płyty). 12. Hej­
nał. 12.03 Zespół Pawła Rynasa. 
Dzień, połudn. .Idąc pustymi pola­
mi" — aud. słowno-muz. w oprać. 
K. Rudzkiego. 15,30 Wiad. gospod. 
15,45 Słuchowisko dla dzieci „Awan 

............................Ork.. u m  l tu; a w trzeciej klasie". 16.15 O
ir.OSC O r.cwej zbiodm , popełmo-1 po^ dyr> gt. Grabowskiego T
nej w  powiecie śniatyńskim. Oko- Wystawy Radiowej w Bydgoszczy.
o godz. S wiecz. weszli do miesz- 16.50 Pog, akt. 17,00 Tr. nabożeńst-

knnin Dnwtrfl T urcraka  lat 27 w  wa z Ostrej Bramy w Wilnie. 17.50 kam a Dmytra iu rczaka , lat zi, w i ^  pr0RranL 18i00 Po}!:> spoieczn3
Potoczku, pow. Śniatyn, dwaj OSO piosenki Turnera Laytona —
bnicy, uzbrojeni w  karabin. Jeden (płyty) , Columbia". 18,30 Program
ze spraw ców  dał 
strzał.

Kula utkw iła w  piersi. Po doko­
naniu zbrodni obaj napastnicy 
zbiegli.

WYPADEK NA KOPALNI 
„ANNA".

do Turczaka na jutro. 18.35 Aud. dla wsi. 19.00 
Aud. dla Polaków za granicą. 19,50 
Pog. akt. 20,00 Kapela Ludową pod 
dyr. Dzierżanowskiego. 20.45 Dzień, 
wiecz. 20,55 Pogad. akt. 21,00 Wal- 
ce w wyk. J. Popławskiego (tenor) i 
J. Bereżyńsldego (fortepian). 21.45 
„Państwo Traratamscy jadą na Wy 
stawę Paryską'1 —  skecz J. Mmkie-77--- i ouawę x -------

Na kopalni „Anna" w  Pszowie wicza. 22.00 Koncert w wyk. Ork
Symf. P. R, pod dyr. G. Fitelberga

7>dne zadau/olenie cfaje... 
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angielskiego B . K o p e ló w rc y )

'^ U ją ^ ^ ó ł,  który mi przyszedł do głowy, był 
' au£ht wspomniał, że zdziwił go widok  

rV* K g *  ^rzw*acb nr- 5, gdyż nie usłyszał ni- 
t) chociaż okno, przez które wyglądał,

,e u góry, —  a Raught miał dobry słuch, 
; było, —  gość musiał stąpać
0 Hi' .Ura n̂łe cicho,., to też  pomyślałem sobie 
kr;v  ec buty na gumowych podeszwach, 
ę j| J.acźę}0 P:r2yszło mi to do głowy, odrazu w szy- 

S  ̂ ^ ^ ła łto w a ć w  mej imaginacji. Tak 
^  SZe' —  ilekroć przytknie się zapałkę do
H 1,08ilti Ca^  faierwerk wybucha. Niema w tym  
')«[• 1 n/e opiera się to na żadnych nauko-

Włą ^^knch, —  tak już jednak jest... Kolejność 
ob  ̂ mniej w ięcej taka: butów na gu-
^ vas^ch nie nosi się zazwyczaj na ulicachlYh

" łe ^ethe80dzinach wieczornych, ale nosi je o tej 
\  'K u ?  chłopcy, gdy biegają po m ieście.

^Uł 5le brałem pod uwagę Verney‘a, dlate- 
iąj1 ki6cj ° n Uczestniczyć w biegu akurat w tym  

1)16 (j ,2iawił się u Randolpha tajemniczy gość.
że rozpoczął i skończył bieg, gdyż 

.ecności świadków, ale czy istniała ja- 
 ̂ ^  że usunął się na jakiś czas w czasie

P Jeżeli tak, to czy mógł w czasie tej

przerwy przybiec na plac Newbury i z powrotem?
Tak w ięc naprowadzony zostałem na myśl, że Ver- 

ney mógł być ostatecznie poszukiwanym przez nas 
człowiekiem . A potem  —  jak zdarza się zaw sze, gdy 
człow iek  trafia w  końcu na w łaściw ą drogę —  w iele  
rzeczy zaczęło pasow ać do całości obrazu. Przede 
wszystkim  przyszło mi do głowy, że buty na gumo­
wych obcasach odpowiednie są nie tylko do biegu  
ulicznego, ale oddają niemniejsze usługi, gdy chce się 
dostać cicho do mieszkania —  jeżeli ma się klucze od 
zatrzasku —  i wejść po schodach na palcach —  tak, 
aby nikt w  domu tego nie usłyszał, Z początku przy­
puszczano, że człow iek, który zastrzelił Randolpha, 
miał u niego zamówioną w izytę; —• że Randolph spo­
dziewał się go i otworzył mu sam drzwi —  gdyż o  tej 
porze nikogo innego nie było w domu. Tak czasami 
robił —  zgodnie z tym, co  Raught powiedział policji 
—  ale w  tym wypadku istn;ała również możliwość, że  
został zaskoczony. A  rozum iecie państwo, że dla 
Verney'a ważne było, aby w izyta jego zaskoczyła  
Randolpha? Nie chciał, aby staruszek stawiał jakiś 
opór, albo w zyw ał pomocy. Trudno przewidzieć, co  
się m ogło stać, gdyby nie został napadnięty znienac­
ka.

...Potem zrozumiałem, że— o ile chodzi o przeobra- 
nie się —  Verney nie potrzebowałby w cale tego ro­
bić. Na bieg ubrany był w  coś, co m ogło być odpo­
wiednikiem najlżejszej bielizny letniej —  i musiał je­
dynie w łożyć na to domniemany strój w ieczorow y, 
a potem zrzucić go z siebie. Ani na jedną chwilę nie 
potrzebowałby zdejmować butów. Rozumiecie? B y­
ły  to i tak czarne buty, odpowiednie do w ieczorow e  
go stroju. Ale... ale.,, inspektorze, czy  pan je znalazł?

2*2,50 Ost. dzień, wiecz.
WARSZAWA II: 13,00 Koncept

(płyty). 14.00 Parę informacji. —  
14,05 Profjram na iutro. 14.10 Wir­
tuozi w roli dyrygentów (płyty).— 
15.00 Pog:. akt. 15,10 Rec. skrzypce 
wy Idy Haendlówny. 15.45 Koncert 
Tria P. R. 18.00 „Rigoletto"—opera 
(płyty). 39.15 Rec. fort. Marii Cha- 
sin. 19,50 Życie kulturalne stolicy. 
19.55 Wiad. sport. 22,00 Obrazek z 
książki Ark. Fiedlera „Kanada pach 
nąca żywica". 22.15 Muz. tan. w wy 
konaniu zesp. J Różewicza. 

WARSZAWA I 
NIEDZIELA, DN. 7 B. M.

8.00 Pieśń. 8.05 Dz, Por. 8.15 Au­
dycja dla wsi^ 9.00 Tr. nab. z Koro-

rzez To- 
: roni sław

Bligh zwrócił się do reszty towarzystwa, wskazu- a ( _
iac ręką: —  Tak, on mi poradził, abym ich poszukał... nowa pod Bydgoszczą (przez To 
t, u j  ruń), Kazanie wygł. prof. BronislavPara czarnych bucików gimnastycznych na gumo- Kul;’&za (Wr>). mszq pęidera „Mis.
w ych podeszwach. Gdy dziś rano robiłem rewizję w  sa brevis1 wykona chór męski „E-

. , . < • i , cho" ood dvr. Adama Roslera. Pomieszkaniu Verney a, one pierwsze wpadły mi w  rę- ^  zJp}yt 1115
ce. Nie znalazłem jednak broni —  dodał, zwracając tr. z Koronowa. 11.57 Hejnał. 12.03
*  *> Trenta -  za w iele  byleby spodziewać d ,  te 1 S
go... Może znajdować się obecnie gdziebądź —  w  ja- ner — skrzypce. 13.00 Przeglą kul-
kimś zakątku Anglii -  Verney bowiem miał blisko $ £ 7 MTtoldlta
dwa tygodnie czasu na usunięcie jej. ’ ' - 'lo!,n ™— '"*

—  No, ale na szczęście, nie odgrywa to już roli — 
pow iedział Trent. —  Wracając do mego opowiadania,
—  gdy tylko w szedłem  na w łaściw ą drogę —  odrazu 
masa rzeczy nasunęła mi się przed oczy. Przede 
wszystkim  przypomniało mi się kilka szczegółów  
rozmowy, jaką miałem z Verney'em w ieczorem —na­
zajutrz po morderstwie, gdy przyszedł do m ego m ie­
szkania. Udawał w tedy oczywiście, że nie w iedział 
nawet o tym, iż Randolph przyjechał do Londynu; —  
że usłyszał o śmierci Randolpha dopiero rano, gdy 
Bligh przyszedł do niego w  poszukiwaniu informacji.
Oznajmił mi również, że inspektor nie pow iedział mu 
nic poza nagim faktem, iż Randolph został zamordo­
wany.

—  Rozumie się —  w trącił Bligh — nie moją rzeczą 
było ujawniać cośkolw iek,

—  Wiem. Za to jego rzeczą było coś ujawnić.
—  A le tego nie zrobił —  rzekł inspektor —  zacho­

w ał się idealnie. Z początku był bardzo chłodny;

rep. — ..  ------------------  .------
le-wicz. 18.39 Muzyka cbiaóowa ze 
Lwowa. 14.45 Aud. dli. vrsu 15.45 
Wszystk-ego po trochu — aud. dla 
dzieci. 16.05 Dwa fortepiany: H. Die 
ksteinówna i J. Lefeld. 16.45 Aniel- 
cia i życie —  powieść mówiona. 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonei. 18.55 
.Jak Sobieski z Kowalichą tańcował" 
— słuchowisko Julii Duszyńskiej- 
19.35 Słynni wirtuozi. £0.35 Program 
na jutro. 20 40 Przegląd polityczny. 
20.50 Dzień, wiecz. 21.00 Wiad. spor­
towe. 21.15 Dwa skecze: „Maski Ro­
berta Stone'a ' —  J. Milgroma i 
„Strzał w  nocy" —  M. Zydlera z Ło­
dzi. 21.50 Maria Curie - Skłodowska 
-—felieton wygł. R. Dalborowa. 22.05 
Pieśni Moniuszki — w wyk. J. Hu- 
pertowej. 22.25 Recital fortepianowy 
St. Szpinalskiego z Wilna. 22.55 Ost. 
dzień, wieczorny.

WARSZAWA II.
14.45 Dwaj wirtuozi altówki (pły­

ty). 15.45 Muz. lekka (płyty). 16.00 
Felieton aktualny. 16.10 Mus. w wyk. 
Zespołu Pawła Rynasa. 16.58 Pro­
gram. 22.00 Wiad. sportowe. 22.05 
Muz. lekka i taneczna (płyty).

  - ,  ........  . . . .  | BEZROBOTNY' w bardzo krytycz
ciekaw  tylko, czego od niego chcę... Potem ta jego nym poiożcniuu; znajomość drukar- 
rozpacz, gdy usłyszał, o  m o rd er stw ie !  No, ro z k o szą  stwa i introligatorstwa —  prosi o 
było przyglądać mu się wówczas....

(D . c. n.)

jakąkolwiek pracę od zaraz. Łaska­
we zgłoszenia — pod „Druk".
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W pogoni za łwladkiem
Kwiatki z biurokracji miejskiej

Otrzymaliśmy list, obrazujący 
biurokratyczne „kwiatki" na za­
chwaszczonej niwie komisarskie- 
go Z rząd u miasta. Przytaczamy 
go bez zmian.

„Od czerwca roku 1935 miesz­
kam w Warszawie przy ul. Przy- 
okopowej Nr. 51, m. 33 i jestem  
tam zameldowany wraz z żoną od 
chwili wprowadzenia się. Ale od 
tego czasu prześladuje mnie Wy­
dział Ewidencji Ludności (Zarzą­
du Miasta) swymi wezwaniami w 
sprawie meldunkowej". Mianowi­
cie przysyła co miesiąc wezwania 
to do mnie, to do mego teścia, to 
do mojej matki, żądając pod ry­
gorem sprowadzenia przez poli­
cję, stwienia się dnia tego i tego, 
o tej i o tej godzinie, przed obli­
cze tego, czy innego urzędnika. 
Zarówno ja, jak moja matka i 
teść, jesteśmy ludźmi pracy i każ­
da wizyta w Wydz. Ew. Lud. zmu­
sza nas do zwalniania się z pracy, 
a więc oprócz kosztów tramwajów 
powoduje inne straty materialna.

v  Ostatnio wzywano mnie przed 
trzema tygodniami i polecono zło­
żyć jeszcze raz u rządcy domu 
„Zgłoszenie zmiany miejsca za­
mieszkania". Złożyłem.

Przed kilku dniami dostaję 
znów wezwanie (już nie wiem po 
raz który). N ie poszedłem. Oba­
wiałem się, że mogę obrazić ,,u- 
rzędnika w czasie pełnienia przez 
niego czynności służbowych". Dn. 
29 b. m. poszła za mnie żona na 
ul. Senatorską 16. Ale tam powie­
dziano jej, że papiery zostały 
przesłane na Zimną 3a. Poszła 
tam. Okazało się, że z Zimnej pa­
piery zostały przesłane na Sena­
torską dnia 8-go października. Po­
szła znów na Senatorską. Tam po­
wiedziano jej, że papiery dn. 26 
b. m. wróciły z powrotem na Zim­
ną, ale prawdopodobnie jeszcze 
ich tam nie otrzymali (29.X.) Żo­
na oczywiście trzasnęła drzwiami 
i wyszła".

Cóż dodać do tego opisu pogo­
ni za świstkiem...

Znów katastrofa na szosie
tajemniczy niemowa ranny

We czwartek o godz. 17-ej na cha, ze wsi Wólka Mlądzka,

Związek emerytów miejskich
W ostatnich dniach powstał 

Związek Emerytów Miejskich Od­
dział VIII.

Sekretariat Związku mieści się 
przy ul. Wareckiej 7 —  II p., tel. 
624-77 i czynny jest codziennie od 
godz, 10 do 13, zr wyjątkiem so­
bót, niedziel i dni świątecznych. 
Informacji udziela w tym czasie 
dyżurny członek Zarzadu Oddzia­
łu.

Co tydzień, we wtorek, odbywa­
ją się Zebrania Ogólne Emerytów  
w godz. od 10—13. W lokalu 
Związku znajduje się Czytelnia 
pism, oraz bogata Biblioteka, z 
której członkowie Związku mogą 
korzystać.

W interesie wszystkich emery­
tów leży, ażeby zaniedbana do­
tychczas placówka wzrosła w po­
tężną Organizację.

23
W sklepie handlu win i wódek 

Bajli Rom przy  ul. T argow ej 10 
w ybito kam ieniem  szybę w y sta ­
wow ą. P a tro lu ją cy  po lic jan t 
schw ytał osobnika, k tóry  okazał 
się W ładysław  C zapla, la t 31, 
sto larz . Jak  się  okazało  C zap la 
w raz z trzem a kolegam i: M ieczy­
sławem  Rożanowskim , la t 31, s to ­

larzem , P iotrem  Kosyczarzem , lat 
30, sto larzem  i W acław em  Adam 
czykiem, la t 29 .stolarzem , chcieli 
nabyć w  sklepie wódki. Gdy im 
odmówiono, C zapla z zem sty bru 
kowcem w ybił szybę. W szystkich 
przeprow adzono do kom isariatu  
P. P.

u;i* _ _ _ _ _ _ _ _  <&,•;

C o grają w  teatrach?

13 ym km. szosy lubelskiej wyda­
rzyła się katastrofa samochodo­
wa, w której poranione zostały 
dwrie osoby.

Z Warszawy jechał samochód 
naładowany towarami, należący 
do Dawida Frydmcna z Góry Kal­
warii, prowadzony przez Szymo­
na Baduchowskiego. Nagle samo­
chód na razie z nieustalonej przy- 
czyny skręcił na lewą stronę szo­
sy i  wpadł na furmankę, jadącą w 
stronę Warszawy.

Wskutek zderzenia gospodarz, 
który jechał furmanką, Stefan Mu-

Wiązownia, oraz konwojent, nie­
mowa, który spadł na jezdnię, zo­
stali ranni. Kierowca samochodu 
zbiegł, pozostawiając na szosie 
rozbity samochód oraz towar, któ­
ry wysypał się na jezdnię. Badu­
chowskiego poszukuje policja.

Poza tym została rozbita fur­
manka oraz zraniony koń. Przy­
były lekarz obu rannym udzielił 
pomocy. Nazwiska konwojenta 
niemowy nie meżna na razie usta­
lić, gdyż nie posit da dokumen­
tów i nie umie pisać.

U ącle farmazona
N a posto jach  taksów ek g ra so ­

w ał od d łuższego czasu  ja k iś  o- 
sobnik, k tóry  sp rzedaw ał po n is­
kiej cenie b iżu terię przew ażnie 
pierścionki. Jak  się potem  okazy­
wało, pierścionki były w arte  za le­
dw ie kilka groszy . Do policji bar 
dzo często w pfyw aly tego ro d za­
ju  zam eldow ania.

W reszcie na posto ju  taksów ek 
przy ul. Szkolnej po jaw ił się ja  
kiś m ężczyzna, który trzym ając  
w  ręku dw a pierścionki podszedł 
do szofera B ronisław a C zapliń­
skiego, zam ieszkałego w  Rem ber­
towie, , i zaproponow ał mu sp rze­
daż p ierścionków  po okazyjnie 
nieskiej cenie, gdyż zn a jd u je  się 
w  ciężkich w arunkach  m a teria l­
nych i nie m a za  co w ykupić so ­
bie biletu  kolejow ego, ażeby móc 
pow rócić do rodzinengo m iasta  
Ż yrardow a, gdzie oczekuje go żo 
na o raz czworo d robnych  dzieci. 
Czaplińskiem u u d a 'o  się niepo­
strzeżenie oddalić i w ezw ać po li­
c jan ta , gdyż w  osobniku poznał 
znanego farm azona, k tóry  zaled­
wie przed  czterem a dniam i z d ą ­
żył go oszukać sp rzed a jąc  p ierś­
cionek, za  k tóry  zap łacił 25 zł. 
P ierścionek, ja k  się okazało , by? 
w artości... 5 gr. W  kom isariacie

Kronika organitaty nr
DZ. PELCO W IZNA  —  ul. Jab łoń .

now ska 6. W  niedzielę o godz. 10 
rano odbędzie się zebranie o rganiza­
cyjne członków dzielnicy z referatem .

OGŁOSZENIA DROBNE'
T EA T R  A T E N E U M : Dziś „Oże- 

nek‘‘ Gogola w przekładzie Ju lia n a  
Tuwima. W roli głównei Stefan J a ­
racz.

W niedzielę o godz. 4 pepoł. po 
cenach zrażonych kom edia W. W er. 
n era  „Ludzie na krze".

TEA TR W IELK I. Dziś w sobotę 
„Słońce M eksyku".

W’ niedzielę 3 przedstaw ienia: o
gedz. 12 w poł. „W arszaw skie pod. 
w óreczko" —  przestaw ienie dla dzie­
ci; o godz. 3.30 pop. „Słońce M ek. 
syku" i o godz. 8 wiecz. „Legenda 
B ałtyku".

TEA TR  NARODOW Y: Dziś „Do­
żywocie" z Ludwikiem Solskim oraz 
„Pan  B enet".

W  niedzielę o godz. 4 popoł. 
„W ilki" w  nocy.

TEA TR  PO LSK I: do niedzieli włą 
cznie „Jadzia  W dowa".

W e w torek  9 b. m  „G ałązka Roz. 
marynu* Z, Nowakowskiego.

W niedzielę o godz. 3.30 jo p . „L a 
to w  N ohan t"  J .  Iw aszkiewicza.

TEA TR  M A ŁY : do niedzieli w łą ­
cznie Flor=‘a  i C uillaveta „F apa".

W poniedziałek, dn. 8 b. m . p re ­
m iera  nowej sz tuk i współezsenej au 
lorki „Spraw y Moniki"* M. Morozo- 
wicz . Szczepkowskiej „W alacy się 
dom".

W  niedziele o godz. 4 popoł. i o 8 
wiecz. „Skiz".

TEATR L E T N I: Dziś kom edia
G rzym ały - Siedleckiego „O rm ianin 
z B eyru tu" z Fertnerem .

W niedzielę o godz. 4 popoł. „P rzy  
Ja ciele".

TEA TR W IELK A  R EW IA : Dziś 
komedia m uzyczna „Podróż poślub, 
na" w reżyserii E ug. Bodo.

T E A T R  K A M ER A LN Y . Dziś i co­
dziennie nowa sztuka G ojawiczyń­
skiej p. t . „W spółczesne" z G ryw iń. 
ską, Strachockim , M orską i D ardziń- 
skim.

CYRULIK W ARSZAW SKI. Dziś 
w ielka rew ia sa ty ry czn a : „K toś z 
n a s  zw ariow ał" z Ordonówną, Że­
lichowską, A. H alam ą, G ierasiń - 
skim K rukow skim  i Law ińskim  na  
czele zespołu.

TEA TR  M A L IC K IE J daje w n ie­
dzielę o 4 .ej popoł. po r a i  o sta tn i 
„Świt, Jzień i noc" Niccodomiego z 
M ai cką i Saw anem .

Co wieczór o sta tn ie  dni „M ięczak",1

angielska k< m&ć-iia Davies, nadająca 
się również d la  Młodzieży.
W czw artek  „M an a  S tu a r t"  Słowa­
ckiego w  reż. i insceniz. Z. Sawama. 
Tytułow ą rolę odtw orzy M aria  M a. 
licka w otoczeniu K. Bendy, Ziem ­
bińskiego, Suw ana, K w askowskiego, 
Dobrowolskiego, Zawistow skiego, O 
sto - Suskiego i M odrzewskiego. De 
koracje i kostium y. St. K urm ana.

ST O Ł E C Z N f T EA T R  POW SZECH 
NY: O g. 7 wiecz. ul. M łynarska 2, 
„Lekarz mjmowoli‘ M oliera.

R O SY JSK IE  ST U D IO  DRAM A­
TYCZNE (N owy Św iat 19). „Jesien­
no skrzypce* Surguczow a.

IN STY TU T R ED U TY  —  Pokazy 
Szkolne: W  sobotę o godz. IG-ej i w 
niedzielę o  godz. 12 w  saii W ielkiej 
Rewii, K arow a 18: „Żaki krakow ­
skie", w  reżyserii J .  Osterwy.

RECITAL FO R TEPIA N O W Y  W 
KONSERW ATORIUM . W  sobotę 
b. m. o godz. 29.15 odbędzie się w sali 
K onserw atorium  recita l fortepianow y 
św ietnej p ian istk i m eksykańskiej u . 
cenicy E m ila Sauera  A ngeliki M ora­
les.

FIL H A R M O N IA : N iedzielny po­
ranek  m uzyczny, dn ia  7 b. m. po­
święcony je s t w yłącznie C zajko­
w skiem u z udziałem  O rk iestry  pod 
dyrekcją Józefa  Ozimińskiego i  so. 
lis ty  A rkadiusza B ukina (fo rtep ian ). 
Popołudniu o godz 3 odbędzie się r e ­
cita l znakom itego sk rzypka Józefa  
Szigeti.

Chór F ilharm onii W arszaw skiej 
po reorganizacji, rozpoczyna pracę 
pod k ierunkiem  dy rek to ra  F eliksa 
Rybickiego. K andydaci, posiadający  
odpowiednie kw alifikacje, m ogą za­
pisyw ać się w  Sali K am eralnej (w ej 
ście z b ram y  Sienkiewicza 8) w  po­
niedziałki, w tork i i środy od dnia 8 
l ritooada r . b. w godzinach 20 —  22. 

B A J K U K IEŁK O W Y  T EA T R  DLA 
D ZIEC I w sali K onserw atorium  (O- 
kolruk 1) w  n-edzielę, dn. 7 listopa­
da  r . b. o gedz. 16-tej w idowisko pt. 
„C zary n»e c z a ry ? "  p ió ra  L. K rze­
m ienieckiej, M. Kownackiej, J . Du- 
zyńskiej, m uzyka J . W esołowskiego.

TEA TR  DLA DZIECI T. ORTY. 
M A . (K redytow a 14). W  niedzielę o 
12-ej i 4-ej popo. baśń  T. O rtym a z 
m uzyką S. M oniuszki „Kuchcik na  
Tronie".

o k a z a ło  się, że  je s t  to  M arian  
G rze lak , z am ie szk a ły  w  Ż y ra rd o ­
w ie.

Młodzież P.P.S.
W  sobotę, dn ia  6-go b. m. o godz. 

7-m ej wiecz. odbędą się zeb ran ia  or 
ganizacyjne dla Kół:

JE R O Z O LIM A  — ul. Chłodna 30, 
re f ,  tow. St. M alinowski.

STARÓ W KA  —  ul. D ługa 21, —  
ref. tow . S t. Subezyński.

W OLA — ul. W olska 44, ref. tow. 
J . Cesarski.

PO W Ą ZK I — ul. K acza 7, ref. 
tow . R. P rag a .

PO W IŚL E  —• ul. Czerwonego 
K rzyża 20, re f . tow. Z. Ładkowski.

MARY MONT — ŻOLIBÓRZ—ul. 
K rasińskiego 10, re f . tow. St. Ga­
jew ski.

&RASTIN-
LUBEL5KI

Kronika wypadKótf
NIEDOKOŃCZONE HARAKIRI.I

W  bramie domu nr. 20 przy ul. 
Miedzianej w zamiarze samobój­
czym pociął sobie skórę na brzu­
chu i klatce piersiowej żyletką 
Jan Wiśniewski, lat 32, hez zaję­
cia (Twarda 24). Niedoszłego sa­
mobójcę opatrzył lekarz pogoto­
wia.

SZUKAŁ PRACY —
SAM ZAGINĄŁ.

Do policji zgłosiła się Helena 
Spotowicz, lat 27, zamieszkała w 
Targówku i zameldowała, że w 
dniu 26-ym października r. b. wy­
szedł z domu do Warszawy w ce­
lu znalezienia pracy mąż jej, Pa­
weł, lat 29, i dotychczas nie po­
wrócił. Policja wszczęła docho­
dzenie.

SĘDZIWY S Y M U i- ^ r  
W „Cyrku" przy ni*

4 zaniemóc! ciężko pe kraj 
'  1

' - * * *  Po > 5

ziauiuinuRt i u n n « i jyi ■<
schroniska 68-letni 0to'v
ski. Wezwany 
stwierdził symulację 0 i e f
sędziwego sy m u la n ta 1' ^

POGROM... FRY^ u
Na ul. Miodowej o-,0cir

poturbowani przez k> b j 
ków dwaj fryzjerzy, * C,g}n*e jł 
walowczany, lat 33 1 j3t 
Władysław Czepienia ’ yifl 
(Wolska 50). Po turbo* .0Y 
dzielił pomocy lek&rz 

NIEBEZPIECZNA  
Na ul. Żelaznej w czas t y f i u  

przy samochodzie szofcr’ 1 
Smoliński, lat 26 (Ka*j^ gjjj)i0t f  
stał uderzony korbą ^ 0c1 
uległ złamaniu ręki. z 
dzieliło mu pogotowie-

ReKhma rzeczy nieistnie]lacyt*
Jeden z naszych czytelników  p i­

sze nam :

E lek trow nia w arszaw ska  p row a 
dzi ożyw ioną akcję p rop ag an d o w ą 
na rzecz elektryfikacji g o sp o ­
darstw , reklam uje w  p rasie  sprzęt 
elektryczny, naw ołuje i zachęca 
do kupna, o fiaru je dogodne w a ­
runki spłaty.

A kcja godna  poparc ia  i p o ­
chw ały. M a też ona duże pow o­
dzenie, m ieszkańcy zg łasza ją  się 
m asow o do Salonu E lektrow ni i 
nab y w ają  rek lam ow any sprzęt.

Ale tu dopiero ukazuje się —  
odw ro tna  s tro n a  m edalu. N abyw ­
cy w ypełn iają-zam ów ienie , k ładą 
sw ój podpis i czekają n a  zam ó­
w iony tow ar. C zekają tydzień,

czek®w ciąż bezskutecznie 
kupiony tow ar.

O kazuje się, że w 
przek racza ją  możność

>ł

nania, że produkcja nie t
dołać zapotrzebow aniu ,
w nia reklam uje rzeczy* 
nie m a. Jf,

N aszym  zdaniem , n a *e^i°ną * 
pierw  w yprodukow ać P ® ,  
sprzętu , a  potem  g °  re 
a  nie odw rotnie.

PROSZKJBOlUGt^

Najtańsze źródło ubrań
zł. z licytacji garn itu ry , 

U l i  J w  p a lta  jesienne zimowe, 
m ateria ły  bielskie Nowolipie 21—12.

159

UBiOHY męskie, okrycia damskie 
na dogodnych w arunkach

prnlCHAŁ BOBEK
róg Dzielnej.

[ KUPNO I SPRZEDAZ 1
Maszyny Singera

3 złote tygodniowo. Chłodna 42— 13, 
Bańska 40/22. Dzwonić 679-17. 117

[ RADIO I TECHNIKA I
Ra d io a p a r a t y  I f i f l  złotych 1(1 ,

najtaniej od IU 15 raty  ID zł-
rew elacyjne modele w szystkich czo­
łowych F IR M : U nion, H orniphon, 
Philips, Radiopren, T elefunken, Kos­
mos i inne.

R A D I O P R E N
Plac ż e la jn e j B ram y N r. 2.

R A H i n  naj'n°wsze modele, lam-
l i H U l U  powe, od zł. 100. Philip ,
sa  na  15 r a t  miesięcznych. Patefony , 
p ły ty . Z egarki kieszonkowe, stołowe, 
i ręczne. Rowery n a  częściach angiel­
skich. W arunki nadzw yczaj dogodne. 
D la urzędników  —  pracowników pań 
stwowyeh —  sam orządow ych specjał 
ne ulgi. „ R a d i o  .  Select", M arszał­
kowska 147. 204

[ R O Z  M fl I T E

Z gubi°no dn ia  S1.X. następu jące  do. 
kum enly: dowód osobisty i k siąż­

kę w ojskową n a  imię Chila B resztej- 
na. Ł askaw y znalazca zechce je  ode­
słać pod adresem : W arszaw a —  P ra ­

ga, W ileńska 27 m. 35 za nagrodą.

Odczyt
Boya-Zel ińskiego

Odczyt Tadeusza Boya - Żeleń­
skiego pod ty tu łem  „Pietyzm  j nie. 
dyskrecje w lite ra tu rze"  wywołał 
niezw ykłe zainteresow anie. T rak tu ­
jąc ak tualne  te m a ty  literackie, Boy 
posiada sekret uczynienia ich równie 
zajm ującym i d la  fachowców, ja k  i 
dla na jszerszej publiczności. P ro sto ­
ta , jasność w ykładu, ok rasa  dowcipu, 
i te n  niepodobny do naśladow ania 
„boyow ski" uśm iech —  oto sek re t 
kompletów, jak ie  ściąga każdy od­
czyt Boya.

Odczyt odbędzie się w saii Tow. 
H igienicznego, w sobotę dnia 6 b. ni. 
o godz. S.15.

Komitet Przyjacćł Sttuh
organ żuje włassiy salon 

wystawowy
Komitet P rzy jació? Sztuki P o l­

skiej p rze ją ł niedaw no pod swój 
za rząd  t. zw. m ały sa lon Zachęty 
m ieszczący się przy ul. K rólew ­
skiej 17 i zam ierza stw orzyć w 
tym  lokalu s ta łą  w ystaw ę dziel 
sztuki. W y staw a ta  sk ładać się 
będzie z szeregu niewielkich ko­
lekcji dzie! arty stów  m alarzy, 
rzeźb iarzy  i g rafików , kolekcji 
zm ienianych w częstych okresach 
czasu. T a  konstrukcja  n ad a  s ta ­
łej w ystaw ie Komitetu P rzy jac ió ł 
Sztuki sw oisty charak te r żywego 
kontaktu  z bieżącym  życiem a r ty ­
stycznym  stolicy i uczyni ją  spe­
cjaln ie ciekaw ą d la w szystkich, 
in teresujących się sztukam i p la ­
stycznym i.

W  niedzielę, 7, lis topada r. b. 
o godz. 12-ej n as tąp i w  tym  lo­
kalu  o tw arcie w ystaw y, k tó ra  o- 
bejm uje kolekcje dzieł M arii Koź 
niewskiej i M acieja  N ehringa; 
nad to  w  części ogólnej w ystaw io­
ne będą dzieła m alarsk ie , rzeź­
b iarsk ie  i g ra f ik a  szeregu innych 
wybitnych artystów -p lastyków .

W stęp  na w ystaw ę bezpłatny.

Nasza rubryka
PO TR Z EB N A  PRA K TY K A N TK A  

do b iu ra  ze znajom ością p isan ia  na  
m aszynie. O ferty  pod „W ynagrodze-

wiony tow ar, u zeg a ją  tvdzien. M  
dw a tygodnie, m iesiąc, a  tow aru  SCoiU/e 
me m a. D zw onią do Salonu, k tó- r< kku£Z  t A f/v**
ry reklam uje, ale „n ab y w ca"  0 R Y P 5 5  ^

C o w yśw ietlają
ń

A DRIA: „O sta tn ia  n»c skazańca". M ETRO: „ślubow ania".
A N T IN E A : „D yplom atyczna żona".
AM OR: „Mały m arynarz".
A CR O N : „B ohater" i  „Młody hra .

bia".
A S: „B ohater z T eksasu" ■/. Buck 

Jones.
A TLA N TIC : „Ich s tu  i ona jedna".
BAŁTYK : „por t A rtu ra" .
B IS : „Romeo i Ju lia" .
C ASINO : „C zar cyganerii" z Kiepu­

rą  i M E g g erth .
C APITO L: „Znachor".
COLOSSEUM : „ScypiOn afrykań-

skj".
CZARY: „O statn i M ohikanin".
E L IT E : „O gród A llaha" i „U piór 

na sprzedaż".
E U R O PA : „Przedziw ne kłam stw o

N iny PctrOwny".
FAM A (P rze jazd  9 ) :  „D roga d«

Rio".
FIL H A R M O N IA : „T rafa lg ar" .
FLO R ID A : „ZaP>ga“ .
FO RU M : „Płom ienne serca" i „Pierw
. sza nagroda".

GDYNIA: „Ty, co w O strej świecisz 
b ram ie" i dodatki.

G LO RIA: „D aniel Boone" i „Papa 
się żeni".

HOLLYW OOD: „T ak sie kończy mi 
łość".

H EL IO S: „T rędow ata" i „O rdynat 
M ich«rowski".

JU R A T A : „C zarny anioł" i „Szyfr
77".
IM PE R IA L : „C afe  M etro p ole "
IT A L IA ; „D am a kam eliow a".
K OM ETA : „Słowik W iednia" i re- 

wia.

- S  K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, tel. 6.43-51.

„SŁOW IK W IE D N IA " rozgryw a­
jący się w pięknej stolicy nad- 
dunajsk iej, oraz w słynnym  P ra -  
terze w iedeńskim  w yróżnia się 
przede w szystkiem  błyskotliw ym  
hum orem , w spaniałą  w ystaw ą i 

k ap ita lną  g rą  aktorów .

J ł e i i l  Wiednia*
Ma scenie rewia

M A JE ST IC : „P a s a ż e ^

P tA J E S T lf

M A SKA : „K ról dżungli" i „Noc w
operze".

M A SKA : „K ain  i M abel" i „C zarne 
róże".

M EW A : „Spotkali się w P aryżu" i 
„D arm ozjad".

NOW A TOM BOLA: „W  blaskach 
słońca" i „B °h a te rsk a  b rygada".

M U CHA : „S zarża  lekkiej b rygady" 
i „K rólow a melodii".

W niedziele i św. P

S h i r l e y
w  najnow szym  i n a jR P 5' ^  |J*

Pasażerka »» V
BALKUN (ł>7 $  9r.

M IE JSK I: „Ziemia
5,30. "Ł10 *

MIEJSKI &  I

Bilety uigowe i be*P’„  *  0  „ n i e w a
PETIT TRIANON: :;Ka'n . t1%  

i „Sam Dodsworth • itn« i 
PAILAldUM : „Gdy « os9t&  
PA N : „Skłam ałam " s  ,

d°. -e“ i
PO PU L A R N Y : k‘ó^ < r‘.
PROMIEŃ: „Czło^iis* I

bank" i „W esołe J j
„Dorożkarz

tio >vfA dPR A G A : 
wja.

PR A SK IE  OKO: 
d°datki.

R A J: „T rędow ata1.
R1ALTO: „E skapada • jd-
R E N A - „Szczepko  « « »

i d °dalk i. , „zy pra
R IV IE R A : „N a s t r a / ' . „ ,

da tk i. W ik '°r w ^ROM A: .Królowa ’\ ()n «
BOXY: „P a t i

„Gdy reklam ę Rra '  -ll 
SOKÓŁ: „W ładca 1 *
SO RR EN TO : „3° majó,łC- Is 

ścia“ i „Miki " “ „-zęt3
STYLOW Y: „D zicff „

Pek“. , „ „
STUDIO- „Stawlsa <» jd 
ŚWIATOWID: ,Ą IC , ,1*
S F IN K S : „D y b u k - ,  «
ŚWIT: „Ksiązątk0 • torPe
ŚW IA T: „S rebrna  ^  ^

chana rodzinka - cj & U -
TO N : „Ty co w D6

mie“* v . r o d 2-11'"  i r  U CIEC H A : - Na U NIA : „S traszny  d ^ t ^ *  ft 
VICTORIA (V dr Giflget

„Zatańczym y 
F red  A sta ire .

1‘

R edaktor od p ow ied zia ln y  LUDW IK W1NTLKOK. O dbito w  drukarni Sp. N a k ła d o w o -W y d a w n icze ] „R obotnik", W a r sz * *  3’


